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Cyniczne oświadczenie członka rządu Płd. Afryki

Dyskryminacja rasowa
zjciM  z zuodoil styli c ta if fo iiie l

L O N D Y N , 25.10 (BS). Członek rządu Malana, minister Louw,
Ka konferencji prasowej dla dziennikarzy zagranicznych wygłosił 
Przemówienie, zawierające wytyczne polityki rządu U n ii Poludnio- 
v̂o A frykańskiej zarówno w  odniesieniu do problemów wew nątrz“ 

Pych, ja k  i  zagadnień międzynarodowych-

l ainż a ^ d n i.c Zą koncepcją rządu  M a jące j odpowiedzi, da jąc do zrozu- 
śe" ',eS  ̂ cafkowita *z° Iacja ludno m ien ia , że w  c h w ili obecnej U n ia  n ie  
(,»-i stanowiącej 80 proc. I z ryw a jeszcze ściślejszego zw iązku
V,/* 11 ludności, od udziału w admi z W ie lką  B ry ta n ią , jednakże nie

je s t to  w yk luczone  w  przysz łośc i. 
C harakte rystycznym  jest, że w  cią 
gu całego p rzem ów ien ia  L o u w  nie  
o k re ś lił a n i razu  swego k ra ju  ja ko  
cz łonka B ry ty js k ie j W spó lno ty • Na 
rodów . M ów iąc  o przyszłości, wspo 
m n ia ł on jedyn ie  o „u trz y m a n iu  
p rzy jaznych  stosunków  z W ie lką  
B ry ta n ią “ , ja k  rów n ie ż  zapew nił, 
że in te resy  k a p ita łu  b ry ty js k ie g o  
zaangażowane na  te ry to r iu m  U n ii 
P o łudn iow o  -  A fry k a ń s k ie j „n ie  
zostaną skrzyw dzone“ . M ów ca w y  
stą.pił pstro p rze c iw ko  k ry ty c z n e ­
m u ustosunkow an iu  Się do rządu  
Mailana o p in ii pu b liczne j W ie lk ie j

hiatr&cji rządowej i życia gospodar 
czego kraju. Ludność m urzyńska  bę 

zje nadal trzym ana  w  izo low anych 
»ghettaeh“  odda lonych od w ię k ­
szych m iast. Z dan iem  rządu  M ała 

niedopuszczanie do ro z w o ju  M u  
{'zynów i trzym a n ie  ic h  zda leka od 
wszelkich p rze ja w ó w  życia p o lity  
Czneg0, leży w  interesie w szys tk ich  
Państw E uropy Zachodn ie j i  Am e 
yk i. Zgodnie z ty m  ludność tufoyl 

£2a n ie  o trzym a żadnych p ra w  w y  
yorczych do c ia ł ustawodawczych. 
M in is ter Lo uw , s tw ie rd z ił z  ca łym  

cynizm em , że „zdan iem  jego p o lity  
ka taka  je s t ca łkow ic ie  zgodna z 
Zasadami e ty k i ch rze śc ija ńsk ie j“ , 
oraz, że ,,ludność murzyńska i  ko 
torowa jest zupełnie zadowolona z 
cuconego stanu rzeczy“.

„Z resztą, oświadczy® Louw , są 
:® wewnętrzne sprawy U n ii Połud 
Jiiowo - A frykańskiej, która nie  
^niesie żadnej ingerencji ani ze 

rony ONZ, ani W ie lk ie j Brytanii, 
®ni ja k ie g o k o lw ie k  innego pań- 
st\va lu b  g ru p y  pańs tw “ .

Przechodząc do k w e s tii p o li ty k i 
^ g ra n ic z n e j rządu M alana, m in i-  
„®ter L o u w  p o d k re ś lił popa rc ie  swe 
ga rządu dla  koncepc ji U n ii Za­
chodnio -  E u ro pe jsk ie j oraz d la  p la  

u M arsha lla  i  zapow iedzia ł, że 
Wyrazem stanow iska U n ii P o lud n io  

-  A fry k a ń s k ie j wobec G re c ji 
Ędzie wystąpienie na terenie O NZ 
’ obronie monarchistycznego rzą 
a ateńskiego. P o d k re ś lił on rów - 
lRż w ie lk ie  znaczenie stra teg iczne 

j f e c j i ,  ja k o  „b ra m y  w iodące j na 
on tynen t a fry k a ń s k i“ . Na zapyta 

. to  jednego z dz ien n ika rzy  w  spria 
Wj® stosunku U n ii P o łud iow o -  A -  
cykańskie j i  B ry ty js k ie j W spólno 
y Narodów, L o u w  u d z ie lił w y m ija

B ry ta n ii i Stanów  Z jednoczonych, 
podkreśla jąc, że „tego  rodza ju  ne 
ga tyw ny  stosunek nie  stw arza by 
n a jm n ie j lepszych w id o k ó w  p rz y ­
szłej w spó łp racy“ . Ponadto zagro­
z i ł  on n iedwuznacznie, że jeże li 
m ocarstw a anglo -  saskie n ie  zm ie 
n ią  swego stanow iska wobec rządu 
M alana, to mogą stracić cenne ryn  
ki afrykańskie.

L o u w  zapow iedzia ł ostrą red uk  
cję im ig ra c ji do U n ij P o łudn iow o - 
A frykańsfc ie j zarówno z W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  ja k  j  z in nych  k ra jó w . W 
końcu m in is te r  L o u w  o d rzu c ił ka 
tegorycznie w sze lk ie  skarg i zgłoszo 
ne przez ludność h ind uską  U n ii na  
te ren ie  ONZ w  P aryżu  oraz na kon  
fe re n c ji d o m in ia ln e j w  Londyn ie . 
Z a p e w n ił on p rzy  ty m  zagranicz­
nych korespondentów , że obecny 
rząd „c ieszy się pe łnym  poparc iem  
b ia łe j i  ko lo ro w e j ludnośc i U n i i“ . 
Jako na jg o rliw szych  pop leczn ików  
p o lity k i rządow e j w skazał M a lan  
ko lo n ię  n iem iecką.

Buduje się w ielka Marszałkowska. Chociaż na środku przyszłej, sze­
ro k ie j ulicy junacy „SP“ usuwają jeszcze gruzy dawnych domów, to 
jednak rośnie już Wysoko w ie lk i gmach PKO  przy rogu ul. Sien-

k iew  icza.

»Precz z imperializmem! Niech ż»je molność!«

Noel Baker i Warren Austin
wygwizdani prcez londyńcsyków

LO N D Y N , 25.10 (API). Ludność 
Londynu dała znowu w yraz nieza

Rozłamouje tendencje kieroinnictira TUC

habourzyści
jedność światowego

ulica rozbić
ruchu zawodowego

L O N D Y N , 25-10 (A P I). Rewelacyjne szczegóły przygotowań 
kierow nictw a brytyjskich związków zawodowych do rozbicia Świa­
towej Federacji Zw . Zaw. przynosi dzisiejsze ranne wydanie lon­
dyńskiego dziennika konserwatywnego „D aily  Telegraph“.

K orespondent p rzem ysłow y tego 
p ism a donosi, że w  środę odbędzie 
się w  Lo n d yn ie  posiedzenie Rady 
Naczelnej TUC (Trade U n io n  Con 
gress —  Kongres Z w ią z k ó w  Zawo 
dowyeh). Na posiedzeniu ty m  zosta 
n ie  przedłożony w n iosek, domaga 
ją cy  się, b y  działalność Światowej

»Noiua polityka« USA uj Japonii

Wstrzymanie dochodzeń sądowych
PKedw przestępcom wefeimym £ mtlltar?s!®m

NO W Y JO RK, 25.10 (PAP), z  T o ; „now ą  p o lity k ę “ , ja ko  „na jle pszy
donoszą, że ośrodkiem  za in tek io

{'esowania tam te jsze j p rasy są w ia  
^  toości o „n o w e j p o lity c e “  S tanów  

Jednoczonych wobec Japon ii. Ta 
oo°Wa p o lity k a “  m a być obecnie 

Pracowywana przez D epartam ent 
0 atlu i  D epartam ent W ojny. Ma 
b ;a ? °^ S a ć  na daleko id ącym  osła 
'vł"rf1U k o n tro li am erykańsk ich  
l i tv  Z 'Wojskowych nad życiem  po 
ora Znym 1 Sospodarczym Jap on ii

ob ró t sp raw  d la  Ja p on ii do czasu 
zaw arc ia  tra k ta tu  pokojow ego“ .

„T o k io  S h im bun“  je s t organem  ja  
pońskich  k ó ł przem ysłow ych i f i  
nansewych i  podkreśla, że okupa 
cja  am erykańska pow inna  być u -

Federacji Związków' Zawodowych, 
grupującej pomad 60 m ilionów człon 
ków, została zawieszona na czas nie 
ograniczony.

Korespondent podkreśla, że auto 
rz y  w n iosku  zdają sobie sprawę, 
iż zostanie on odrzucony przez Zw ią  
zk i Zawodowe ZSRR i demokracji 
ludowych. „T a ka  odm owa —  pisze 
da le j korespondent —  będzie p raw  
dopodobnie bardzo na rękę TU C - 
ow i, pon iew aż dostarczy m u  p re tek  
s tu  do ca łkow ite go  usun ięc ia  się 
z F ed e ra c ji“ .

W ko łach zw iązkow ych  W ie lk ie j 
B ry ta n ii podkreśla  się, że Rada Na 
czelna n ie  w zię ła  pod uwagę jedne 
go czynn ika : m ianow ic ie , że za jed  
nością Federacji opowie się praw  
dopodobnie nie tylko Związek Ra 
dziewki i kraje demokracji ludowej, 
ale i  w iele innych central związko 
wych z innych krąhtw.

Podkreśla się w  Lo nd yn ie , ż~ 
w ładze b ry ty js k ic h

trzym ana dla  zapew nienia „bezpie 
cżeństwa“ . To samo ośw iadczył no | k ie row n icze
w y  p re m ie r japo ńsk i S h ige ru  Yo Z w ią zkó w  Zaw odow ych już  oddawna 
shida, zaznaczając jedyn ie , że rząd 1 p ro w a d z iły  politykę zmierzającą do 
japońsk i p ragn ie  zm niejszenia kon  rozbicia Federacji. Na os ta tn im  po 

'jow  nu ^hraym am in dochodzeń są t r o l l  am erykańsk ie j nad życiem  go siedzeniu w  R zym ie w ys tąp ien ia  
j  ych Przeciw przestępcom wo- i spcdarczym  k ra ju . I delegatów b ry ty js k ic h  m ia ły  ta k i
Sta. 111 1 ^Pańskim  militarystom. ; ___ i____________________ __________________  ___ _______________________

Zjednoczonym  ta  „now a 
biżor?- a " m a Przy n ieść znaczne ob
W iJ? 'i, * * * * 6 * kosztów  okupacyjnych , N a j , . / ' ,
Sb ą t Zy dz ien n ik  to k ijs k i „T o k io  | LO N D Y N , 2?. 10. (PAP). Jak dano- 

‘•kun“  okreś la  tę zapow iedzianą |si agencja Reutera z Hairy, obserwato-

Sprawi Berlina będzie omawiana

Poważna sytuacja w Palestynie

w łaśn ie  cha rakte r. O bserw atorzy 
p o lity c z n i p rzypom ina ją , że ty ilko 
d z ię k i po jednaw czem u s tanow isku  
de legacji ra d z ie ck ie j i  de legacji 
zw iązków  zaw odowych k ra jó w  de 
m o k ra c ji. lu do w e j uda ło  się u n ik ­
nąć o tw a rte go  rozłam u. W  L o n d y  
n ie  podkreśla, się ponadto, że us iło  
w a n ia  b ry ty js k ie  cieszą się p raw do 
podobn ie  poparc iem  A m e ryka ń ­
sk ie j F ede rac ji P racy, k tó ra  n ie  ma 
leży do ŚFZZ. P odkreśla  się tu  w y ­
s i łk i  te j fe d e ra c ji we F ra n c ji, gdzie 
dążyła ona w y ra ź n ie  do ro zb ic ia  
G enera lne j ' K on fe d e ra c ji Pracy. 
Przypuszcza się,' że p rzygotow ania  
TUC pozostają w  zw iązku z ape­
lem  fra n cu sk ie j K o n fe d e ra c ji do 
SFZZ o poparc ie  s tra jk u  gó rn ików , 
k tó rego  —  ja k  w iadom o —  TUC  
n ie  popiera.

dowaleniu z p o lityk i zagranicznej 
rządu. W  czasie przemówienia m i 
nistra dla spraw wspólnoty naro­
dów P h ilipa  Noel -  Bakera, rozle 
gły się w  tłum ie ©krzyki potępia 
jące zależność W ielk ie j B rytan ii od 
A m eryki.

W  chw ili, gdy Noel -  Baker roz 
począł przemówienie, powstał n ie  
opisany tym ult, Ludzie zgromadzę 
ni na wiecu zaczęli wołać: Precz z 
im perializm em ! Niech żyje w ol­
ność!“

M inister powstawał k ilkakro tn ie  
chcąc kontynuować przemówienie, 
lecz za każdym razem podnosiły się 
gwizdy i  okrzyki. Policja próbpwa 
ła uspokoić wzburzony tłum , lecz 
bezskutecznie.

Podobny los spotkał delegata ame 
rykańskiego .w O NZ —  W arrena  
Austina, któremu tłum  nie dał dojść 
do słowa. „Zmarnowaliście ONZ", 
„Grabarze współpracy narodów"—. 
te i podobne okrzyki rozlegały się 
przez cały czas. Słychać było gw iz  
dy, które uniem ożliw iały Austino  
w i wygłoszenie przemówienia. W re  
szcie, po k ilk u  nieudałych próbach 
Austin w yraźnie zdenerwowany 0« 
puścił podium.

Zgromadzeni uspokoili się dopie 
ro przy przem ówieniu australijskie  
go w iceprem iera Evatta, który w y  
głosił krótkie przemówienie, podkre 
ślając znaczenie ONZ.

Gen. Clay w .Bizon!!
odpowiednikiem gen. Mac Artura w Japonii

w ladzie Bezpieczeństwa w poniedziałek
i, 25. 10. (API). W  paniedzia

ubędzie się posiedzenie Rady Bez
er'Stwa, na którym w dalszym cią

^ w ia n a  będzie sprawa Beri ina. W
cetnj-f- ot^ y lo  się spotkanie między wi-
czaCv sirern Wyszyńskim a przewodni-
Objgjj111 Rndy, Argentyńczykiem dr Bra

lek
Piei
8u
sob

Według nieoficjalnych wersji, wicemi­
nister Wyszyński zgadza się na zniesie 
nie restrykcji transportowych w chwili 
uzgodnienia przez czterech gubernato­
rów wprowadzenia marki wschodniej w 
Berlinie. Rokowania więc musiałyby za­
cząć się przed zniesieniem tych ograni­
czeń,

rzy O N Z  stwierdzają, że w wielu punk 
tach północnego frontu palestyńskiego 
walki trwają w dalszym ciągu. Sytuacja 
na całym północnym froncie fest określa 
na przez obserwatorów O N Z  jako po­
ważna.

Z  Kairu donoszą, że egipskie mini­
sterstwo spraw wojskowych ogłosiło roz 
porządzenie przewidujące, iż cały perso 
neł lotnictwa cywilnego może być w każ 

dej chwili zmobilizowany.

N O W Y JO RK, 25.10 (BS). T u te j 
si obserw atorzy p o lity c z n i kom en 
tu ją  jako  w ydarzen ie  o lb rzym ie j 
w ag i d w ud n io w ą  w iz y tę  w  Stanach 
Z jednoczonych gen. C lay ‘a. Clay, 
oprócz k o n fe re n c ji z prez. T rum a 
nem, w  czasie swego po b y tu  w  USA 
w z ią ł ud z ia ł w  posiedzen iu N aro  
dowej R ady O brony oraz w y s tą p ił 
pu b liczn ie  w  N o w ym  J o rk u  w  to 
w a rzys tw ie  Dewey‘a i  ka rd yn a ła  
Spelimana. W zw iązku  z ty m  panu 
je  op in ia , że w sze lk ie  spory pomię 
dzy W aszyngtonem, a zwłaszcza 
p rzyw ódcam i p a r t i i  re p u b lika ń sk ie j 
a gen. C lav ‘em zosta ły zd ikw idow a 
ne ; że lin ia  polityczna CIay‘a, spo 
tykająca się z zastrzeżeniami zosta 
ła  defin ityw nie przyjęta przez obie 
partie, jako wytyczna amerykań­
skiej polityki w  Europie. D o tych ­
czas koncepcja C layta stw orzen ia  z 
N iem ie c  Zachodn ich g łów ne j pod 
s taw y oparc ia  S tanów  Z jednoczo­
nych na kon tynenc ie  eu rope jsk im  
by ła  często atakowana przez w p ły  
w ow ych  dziennikarzy, ta k  L ip p m a  
na, ja k  i  wybitnych polityków, m.

in. przez Dulles' a.
Obecna w izyta uważana jest przez 

tutejsze koła polityczne za dowód 
całkowitego porozumienia am ery  
kańskich kół wojskowych przeby 
wających w  Europie z kołam i re  
publikańskim i, a  osoba gen. Clay‘a 
za odpowiednik gen. M ac A rthura  
w  Japonii.

Pałac ONZ
otwarty

dla publiczności
GENEWA, 25. 10. (API), Pab.c Ligi 

Narodów, który jest obecnie główną sie 
dzibą O N Z  w Europie został wczoraj, 
w dniu święta Narodów Zjednoczonych, 
otwarty po raz pierwszy dla publiczno 
ści. Zwiedziło go 12.000 osób. Wieczo 
rem wyświetlano film y obrazujące dzia­
łalność O NZ. Radio szwajcarskie urzą­
dziło dyskusję, na temat O N Z , w któ 
rej wzięło udział ponad 50 osób.
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S f i ia s p  we Francf!

(Rz) Niedawno ternu pólofiejalny | la tzw. ,,trzeciej siły“. K ierow ni- 
organ ^francuskiego M SZ-u  ,,Le | ctwo francuskiej p artii secjalisty- 
Mcnde oceni! w  następujący spo- eznej, kierownictw o p artii preten  
sób dotychczasowe w ynik i planu dującej do nazwy partii robotniczej 
Marshalla: „Plan Marshalla fun- nie zawahało się przed otwartym

zaatakowaniem strajkujących. K ie ­
rownictwo to nie waha się przed

Nome drakońskie metody rządu Q ueu ille ’a

Ani śmierć, oni prowokacje
nie złtnniq postawy strajkujących

kcjonuje faktycznie od ośmiu m ie­
sięcy, ale siła kupna pîac w ciągu 
tego okresu r a c z e j  zm niej­
szyła się“.

Cytując tę wypowiedź, publicy­
sta „L 'H um anité“ stwierdza: ,To 
„raczej" jest czarujące". I  rzeczy­
wiście. Czyż n ie czarujące jest 
wstydliwe stwierdzenie jednego z 
głównych pism mars hallów-;,'kich,
że tyle reklamowany plan Marshal 
la „raczej" nie przyczynił się do 
podniesienia poziomu życiowego 
ludności Francji, ale do jego obni­
żenia?

Obecnie już nie ulega wątpliwo  
ści, że „pomoc amerykańska" nie  
tylko zw iązała politycznie Francję, 
ale przyczynia się wydatnie do po 
głębienia kryzysu gospodarczego 
w  tym  kraju. Wszystkie kroki 
przedsięwzięte przez rząd francu­
ski dla realizacji umowy bilateral 
nej z dn. 29 czerwca, umowy, na 
podstawie której napływają dosta­
wy amerykańskie, pociągają za so­
bą nędzę mas ludowych i ru inę  
gospodarki krajow ej. Skutkiem  
przeprowadzonej niedawno dewa­
luacji franka jest m. in. podroże­
n ie węgla amerykańskiego. Tona 
węgla amerykańskiego kosztuje o- 
becnie 5.500 franków, podczas gdy 
węgiel wydobywany w  kopalniach 
francuskich nie kosztuje więcej 
niż 3.500 franków. Jasne jest, że tę 
róanieę cen ktoś musj pokrywać. 
Pokryw a ją  ludność francuska.

Można przytoczyć w ie le innych  
faktów  dowodzących, jak  ścisły i 
bezpośredni jest zw iązek między 
planem Marshalla a rosnącym nie­
zadowoleniem milionowych rzesz 
narodu francuskiego.

W  tych warunkach stra jk  górni 
ków francuskich przyb”M charak­
ter ruchu ogólno-narodow ^c N ie  
tylko setki tysięcy górników, ale 
m iliony robotników francuskich i 
olbrzymie rzesze innych w arstw  
ludności rozumieją, że chodzi już 
nie tylko o obronę słusznych postu 
latów w  sprawie plac, ale obronę 
całości interesów gospodarczych 
Francji. Można stwierdzić pewne 
oznaki napięcia rewolucyjnego w  
akcji strajkow ej. Górnicy francu­
scy bronią się 1 dobrze się bronią.

Coraz wyraźniejsza, a jednocze­
śnie bezwstydniejsza staje się ro-

P A E Y Ż, 25-10 (PAP)- W  wykonaniu swych drakońskich zarzą­
dzeń antystrajkowych, rząd premiera Queuille przystąpił w  nocy 
z niedzieli na poniedziałek do koncentracji silnych oddziałów wojska  
i  żandarmerii w  północnym zagłębiu węgłowym  Nord Pas de Calais. 
Do Arras przybyły  oddziały spadochroniarzy należących do fran- 

rzuear.iem najperfidniejszyeh ka- i cuskich wojsk okupacyjnych w  Niemczech- Do północnych miast
lum nii, byle tylko złamać jedność 
bojową francuskiej klasy robotni­
czej. Stanowisko zajęte przez rząd  
francuski znane jest już z depesz. 
N ie będziemy go szczegółowo oma 
wiać. Wystarczy podkreślić, że rząd 
powołany przez ugrupowania pre­
tendujące do roli orędowników  
czystej demokracji ostatecznie od­
graniczył się od mas ludowych mu 
rem bagnetów.

przybyw ają także oddziały wojsk kolonialnych-

P A R Y Ż. 25.10 (A P I) B ru ta lność 
p o lic ji,  „g w a rd ii re p u b lik a ń s k ie j"  
i  uzbro jęnych bo jów ek de G au lle ‘a 
w  a k c ji p rzec iw ko  gó rn ikom  fra n ­
cuskim  walczącym  o polepszenie w a ­
ru n kó w  m a te ria ln ych  stała s ię  groź­
na do tego stopnia, że rob o tn icy  
z w ró c ili się do Czerwonego K rzyża  
z prośbą o ew akuowanie dzieci z

Przemóuiienie dr Laksa tu Kom, Pomierniczej

ONZ musi uwolnić obszar? kolonialne
@d eksploatacji, w?z?sku I dyskryminacji

PARYŻ, 25. 10. (PAP). W  toku dy 
skusji w dniu 23 października nad ra­
portem Rady Powierniczej na Komisji 
Powierniczej O N Z  delegat polski dr 
M aiifred Laks wygłosił przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.:

„Raport, leżący przed nami, obejmuje 
bardzo wąski odcinek zagadnienia. Z a j­
muje się jedynie 4 spośród 8 terytoriów, 
do których się odnosi i podaje jako przy 
czynę swych skromnych rozmiarów trud 
ności techniczne.

Poza pewnymi osiągnięciami na obsza 
rze zachodniej Samoa i na obszarach 
pod administacją Australii bilans jest bar 
dzo negatywny. Sytuacja na obszarach 
powierniczych wymaga rzeczowej i 
ostrej k ry tyk i pod adresem państw admi 
nistrujących. Jak można ocenić dobrą 
wolę państwa kolonialnego w  wypadku, 
kiedy uważa ono, że 35 lekarzy europej 
skich wystarczy na obsługę 4 milionów 
mieszkańców? Co powiedzieć o  instytu­
cji politycznej, złożonej wyłącznie z Eu 
ropejczyków, którzy ponoć reprezentują 
ludność tubylczą? Gdzieindziej stwierdzo 
no, „ ż ;  driad, nie zostały wprowadzo­
ne systemy wyborcze dła 3 głównych 
warstw społecznych i że żadne ustawo­
dawstwo w tym względzie nie jest żarnie 
rzone".

Jeżeli suwereność należy do ludności, 
władza administrująca jest tylko orga­
nem zarządzającym. Rada Powiernicza 
jest odpowiedzialna przed Zgromadze­
niem Narodów Zjednoczonych za wlaści
wą realizację systemu ■ powiernictwa. 
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W kilku ujierszach
— Załogi budowniczych czwartej lin ii 

metra moskiewskiego czyli t.zw. w ie l­
kiego pierścienia, w ykonały przedterm i­
nowo plan roczny. Długość całkowicie 
wykonanych tuneli nowej trasy osią­
gnęła 14 i  pól kilom etra. Sukces ten 
jest tym  bardziej godny podkreślenia, 
że prace obecne toczą się na n a jtru ­
dniejszym odcinku trasy Powieleckaja — 
Taganskaja pod korytem  rzeki Moskwy 
i  obwodowego kanału ściekowego.

ł
— Przewodniczący amerykańskiego sto 

warzyszenia producentów film owych — 
Johnston, po powrocie z podróży do 
Związku Radzieckiego i innych państw  
europejskich, oświadczył, że, zdaniem  
jego, ludzkości nie zagraża trzecia w o j­
na światowa. Johnston stw ierdził, że 
ani przywódcy radzieccy, ani k ra je  Eu­
ropy Wschodniej nie chcą w o jny i że 
na ten temat mówi się tam "daleko 
m niej, niż w  Stanach Zjednoczonych,

tj,
— R eakcyjny dziennik „Epoque" i 

katolicki „La Croix" donoszą o skaso­
waniu wykładów, powierzonych na uni­
wersytecie katolickim  ks. Boulier. Ks.
Boulier, członek delegacji francuskiej 
na Światowy. Kongres Intelektualistów  
we W rocław iu, po powrocie z Kongresu 
stal się przedmiotem zaciekłych ataków  
prasy reakcyjnej i kato lickie j.

— W okupowanych przez Holendrów
częściach Jawy wzrasta .ruch partyzan­
cki. W pobliżu miasta Porvokarta po­
wstańcy indonezyjscy rozbili konwój ho­
lenderski. Władze holenderskie wysy­
ła ją   ̂ posiłki w  okolice P orvokarty. Do 
starć m iędzy partyzantam i a wojskami 
holenderskimi doszło także w pobliżu 
Sakabumi 1 Chalackan.

•S*
— Do Międzynarodowego Zw iązku  

D ziennikarzy w Pradze w płynęły pro­
testy dziennikarzy polskich. bułgar­
skich i węgierskich, potępiające w y­
rok śmierci na redaktorze naczelnego 
greckiego pisma „Rizospastis". Związek 
wystosował następnie telegram do gene­
ralnego sekretarza ONZ Trygve Lie, do­
magając się in terw encji w  sp raw ie ’ska­
zanego.

*
W Pradze odbył się odczyt, urzą­

dzony przez związek inżynierów czecho-

Iranie, znajdujących się pod kontrolą  
żandarm erii perskiej i  am erykańskiej 
M is ji W ojskowej, znajduje się obecnie 
6 tys. azerbejdżańskich robotników i 
działaczy niepodległościowych. U w ięzie­
n i zostali skierowani do obozu w raz z 
całym i rodzinam i. O warunkach życia 
w obozach świadczy list, ja k i otrzym a­
ła redakcja gazety „Tabrys" od grupy 
więźniów: „Dzieci nasze są głodne i za­
wszone. Ciężko chorują. M y  sami nie 
m am y co jeść. G in iem y“.

•i*
— pełną parą urzeczywistnia się plan

włączenia zachodnio-austriackich hydro­
elektrow ni do systemu gospodarczego 
zachodnich Niem iec. W  ten sposób A u­
stria zostaje pozbawiona energii szere­
gu większych elektrow ni Tyro lu , V ora l- 
bergu, Salzburga i Górnej Austrii, 

ł
— Joe Louis, znany bokser, oświad- 

czyt w  sobotę dziennikarzom  am erykań­
skim ,żc „popiera kandydaturę guber­
natora D ew ey‘a na stanowisko prezy­
denta USA". Wiadomość tę wieczorna 
prasa' nowojorska wydrukowała w  sen­
sacyjnej form ie. N lic dziw nego—-posia­
dając poparcie najlepszego boksera świa 
ta, gubernator Dew ey może być pewien 
mieszkania w  Białym  Domu. „Rzecz 
dzieje się w  USA".

•>
— Franz Lehar, twórca operetki „ w e ­

soła W dówka" i w ie lu  innych operetek, 
zm arł w dniu 24 października w  m ie j­
scowości Bad Ischl. koło Salzburga, w  
w ieku 78 lat.

•ć
— W yznawana przez włoskich reżyse­

rów film owych zasada gry bez deko- 
racyj, omal nie doprowadziła do śmier­
ci jednego z  je j zwolenników. Znany  
aktor wioski, Tossi, k tó ry  w  film ie  p.t. 
„Ziemia krzyczy" grał rolę młodego te r­
rorysty żydowskiego w  Palestynie na­
gryw ał właśnie scenę, w  której na roz­
kaz komendanta brytyjskiego zpstaje 
powieszony. W  m omencie największego 
napięcia zastawka szubienicy zapadła się 
i  Tossi zawisł na stryczku w  jak  na j­
bardziej naturalnej form ie. Z trudem  od­
ratow any, został odwieziony do szpi­
tala.

Obecną sytuację znamionuje nie tylko 
powolność ze strony mocarstw koionial 
nych w przekazywaniu obszarów pod po 
wiernictwo, ale usiłowania ograniczenia 
zasięgu istniejących umów o powiernic­
twie. Jeżeli państwa kolonialne nadal 
uważają, że posiadają nad obszarami. 
mandatowymi pełną suwerenność na za­
sadzie zawładnięcia nimi i okupacji, to 
bezcelowym jest twierdzenie, że stara 
epoka kolonialna przeminęła.

Delegat W ielkiej Brytanii oświadczył, 
że w pewnych okolicznościach warunki, 
istniejące w dawnym okresie kolonizacji, 
mogą być z żalem wspominane przez 
dzisiejsze pokolenia. Czy był to może 
okres handlu niewolnikami, którego ża­
łuje delegat brytyjski? —  zapytuje dr 
Laks. —■ A  może uważa on, że rzeczą 
normalną jest 70-godzinny tydzień pra 
cy, analfabetyzm sięgający 90 proc., 
śmiertelność dzieci poniżej 1 roku ży­
cia, dochodząca do 82 proc.

Obowiązkiem naszym jest przyspieszyć 
proces, prowadżący do samodzielności 
obszarów niesamodzielnych. Powinniśmy 
to uczynić, jeśli mamy na względzie in 
teresy tych narodów, które nie są jesz-, 
cze członkami O N Z. Uwolnić ich mu­
simy od więzów eksploatacji kolonialnej, 
wyzysku i dyskryminacji".

okręgu L o iry .  P ie rw szy  transport 
300 dzieci opuścił ju ż  St, E tienne 
udając się do Paryża.

W  walce ze s tra jk ie m  rząd fra n ­
cuski w ystępu je  naw e t p rzec iw ko  
w ładzom  m un icyp a ln ym  usankc jo ­
now anym  przez w ybór. Burm istrzo­
w ie komunistyczni w  Boulladisse 
i Cadolive w  pobliżu M arsylii zo­
stali zawieszeni w  swych czynno­
ściach.

W  Mo-ntceau les M ines we F ra n c ji 
C entra lne j, w o jsko  okupow ało  5 k o ­
palń, lecz 15 zna jdu je  się w  dalszym  
c iągu w  rękach gó rn ików .

W  okręgu St. E tienne wzm ocniono 
s iły  w o jskow e do 17.000 ludz i. Dziś 
rozpocznie się w  St. E tienne 24-go- 
dz inn y  s tra jk  powszechny na znak 
pro testu przeciwko zamordowaniu 
dwóch robotników w  ostatnich za j­
ęciach w  Irm in y . W  M ontceau les 
M ines p re fe kc i p rz y s tą p ili do uzb ra ­
ja n ia  zw o len n ików  de G aule‘a w  ce­
lu  rzucenia ich  do w a lk i przeciw ko 
górn ikom .

W czoraj ukazał s ię  o f ic ja ln y  de­
k re t po w o łu jący  pod b ro ń  część rocz 
n ik ó w  1926 i  1927.

Federacja g ó rn ik ó w  w yda ła  wczo­
ra j odezwę w zyw ającą do zachowa­
n ia  n ieug ię te j postawy. „G ó rn ic y  — 
stw ie rdza odezwa —  będą k o n ty ­
nuować s tra jk  aż do ostatecznego 
zw yc ięstw a", Odezwa podkreśla, że 
przyw ódcy roz łam ow ej „Force O uv­
r iè re “  i  ch rześcijańskich  zw iązków  
zawodowych ja w n ie  łączą się z s ila ­
m i rep res ji.

S tra jk i rozg ryw a ją  się g łów n ie  w  
trzech zagłębiach w ęg low ych  —  na 
pó łnocy w  departam encie N ord  ( L i l ­
le), w  L o ta ry n g ii nad g ran icą  n ie ­
m iecką oraz na po łudn iow ym  zacho­
dzie (Creusot St. Etienne).

„A n i śm ierć, an i p row okacje , an i 
groźby, an i oszczerstwa powtarzane 
przez sprzeda,iną prasę i  ra d io  nie 
zdo ła ły  złamać n iez łom ne j odwagi 
gó rn ików , gdyż ich  akc ja  s tra jkow a

Przemómienie radióme W allace 'a

M ilitary  ści ki er ui ą
polityką zagraniczna U S A

N O W Y  JORK, 25. 10. (PAP). Kan­
dydat na prezydenta Stanów Zjednoczo 
nych z ramienia partii postępowej Hen 
ry Wallace wygłosił przemówienie radio 
we, transmitowane przez wszystkie sta 
cje amerykańskie. W  przemówieniu tym 
Wallace podkreślił, że polityka zagra­
niczna Stanów Zjednoczonych nie jest 
kierowana ani przez prezydenta Truma

na, ani przez ministra Marshalla, lecz 
przez koła militarystyczne.

Wallace przypomniał, że obecnie naj­
ważniejszą postacią w rządzie amerykań 
skim jest minister Eorrestal, były' prezes 
kilku domów bankowych, które w okre 
sie międzywojennym finansowały karte­
le niemieckie. Kartele te dopomogły H it 
lerowi dojść do władzy w 1933 r.

Cel pobjjJu Dullesa ui W iedn iu

Odrodzenie aralii austriackiej
pod piolektoratem USA

- W IEDEŃ, 25. 10. (PAP). Członek CK 
austriackiej partii komunistycznej Karl 
Altman wygłosi! na konferencji aktywu 
wiedeńskiej partii mowę, w której przed 
stawi! cele niedawnego pobytu w stolicy 
Austrii Johna Fostera Dullesa.

Oświadczył on, że Dulles wykorzysta! 
swój pobyt w Austrii do udzielenia wska 
zówek przywódcom stronnictw rządo­
wych Figlowi 1 Schaerfowi. Następnie 
Dulles odbył ro.zmowy z korespondenta 
mi, po których prasa poczęła lansować 
wiadomości o przygotowywanym przez 
Amerykę zbrojeniu armii austriackiej. 
Pian odrodzenia armii austriackiej pod 
protektoratem Ameryki zmierza do stwo 
rżenia siły, która zostanie powołana do 
ujarzmienia robotników austriackich. 
Plan ten zbiega się z próbami tworzenia

w Austrii, zwłaszcza w strefie amery­
kańskiej organizacyj neofaszystowskich.

—------- ——««seSSESBa

jest słuszna. Walczą po prostu  o 
praw o do życ ia“  —  pisze „H um an ité  
d ie  M anche“ .

Dwa tysiące p o lic ja n tó w  i  żandar­
m ów  napadło w czora j na demon­
s tran tów  w  Bethune. O ddz ia ły  p o li-  
cy jne  wzm ocnione b y ły  zm otoryzo­
w a n ym i jednostkam i g w a rd ii rucho­
m ej p rzyb y łe j z pó łnocy i wschodu 
k ra ju . Do s ta rc ia  doszło w  m om en­
cie, gdy dem onstranci zażądali cd 
suprefefcta natychm iastow ego zw o l­
n ie n ia  aresztowanych i  usun ięc ia  s ił 
zb ro jnych  z m iasta. S upre fekt odmó­
w i ł  tem u żądaniu. Wówczas demon­
stranc i sk ie ro w a li się do w ięzienia- 
Speszona a d m in is tra c ja  w ięzienna 
u w o ln iła  aresztowanych, jednakże w  
ślad za tym  po lic ja , żandarm eria 
i  ko n fid e n c i z tak  zw. „oddz ia łów  
„rep ub lika ńsk ie go  bezpieczeństwa" 
napad li na dem onstrantów  używ ając 
b ron i, pa łek, g rana tów  oraz bomb 
łzaw iących. W  rezu ltac ie  s ta rc ia  po 
obu stronach są dz ies ią tk i rannych-

W edług k o m u n ika tó w  prasy, gór­
n ic y  départ. L o ire  nada l s taw ia ­
ją  opór n iep rze rw anym  atakom  po­
l ic j i ,  żandarm erii i oddzia łów  rep u ­
b likańsk iego  bezpieczeństwa. M im o 
zarzucania ba rykad  g rana tam i z ga­
zam i łza w ią cym i s iły  rządowe n i ­
gdzie n ie  posuw ają się naprzód- 
W  obronie, kopa lń  uczestniczy cała 
ludność. N ie  odstraszają je j areszto­
w a n ia  i  ob ławy.

W czoraj gó rn icy  k i lk u  kop a lń  de­
pa rtam en tu  Garde sform ow awszy 
się w  w ie lo tys ięczną ko lum nę, pod­
ję l i  kon tro fensyw ę p rze c iw ko  od­
dzia łom  repub likańsk iego  bezpie­
czeństwa. W rezu ltac ie  tego k o n tr ­
a taku rozb ro jono k ilk a  oddzia łów  
rządow ych. Do rą k  g ó rn ik ó w  prze­
sz ły  kopa ln ie  up rzedn io  zajęte przez 
jednos tk i repub likańsk iego  bezpie­
czeństwa. Z obu stron jest w ie lu  
rannych.

W  zw iązku  z w ytw o rzoną  sytuac-ją 
kopaln ie , zakłady chemiczne, elek- 
tros tac je  przechodzą po k ilk a  razy 
z rą k  do rąk.

R eakcyjna prasa p row adz i zacie­
k łą  w a lkę  p rze c iw ko  gó rn iko m  i  k ie ­
ro w n ic tw u  ogólnej fe d e ra c ji p racy 
oraz. p a r t i i  kom unistyczne j, naw o łu ­
jąc  o tw a rc ie  do rozpraw y,

Protest dziennikarzy
PARYŻ, 25. 10. (PAP). Grupa ko­

respondentów, fotografów prasowych '  
filmowców, którzy byli naocznymi świad 
kami w dniu 121 bm. użycia broni pał' 
nej przez wojsko i policję przeciwko ro­
botnikom w Irminy, w wyniku czego 
2-ch robotników zostało zabitych, a ku 
kudziesięciu rannych, ogłosiła następu­
jący komunikat:

„Dziennikarze z St. Etiennę i wspó* 
pracownicy głównych dzienników fra11 
cuskich, jak również reporterzy, foto' 
grafowie i filmowcy agencji zagranic1' 
nych, protestując przeciwko informé' 
cjom prasowym i radiowym, które 
rzają do zniekształcenia prawdy o strze 
laninie w Irminy, oświadczają, że ma­
nifestanci nie oddali żadnego strzału ‘ 
że sity policyjne użyły broni bez ostr2e 
żenią.

Dziennikarze, którzy mają pretensji 
do zdawania relacji tych wydarzeń, choc 
przy nich nie byli obecni i którzy 20'e 
ksztalcają prawdę, hańbią zawód da ri1 
nikarza“ .

Kootrola „lojalności“ w OSA
pozbawiła p i  prac? wielu ludzi

N O W Y  JORK, 25. 10. (PAP). Kon 
trola „lojalności“  w Stanach Zjednoczo 
nch. obejmująca w obecnej chwili oko­
ło 2 miliony urzędników państwowych, 
będzie rozciągnięta na dalsze miliony 
pracowników, gdy obejmie również f ir ­
my prywatne.

„New York Star“  donosi, że urząd 
badania „lojalności" w armii, marynarce 
i lotnictwie już dzisiaj ocenia „lojalność" 
pracowników tych firm, które otrzymały 
zamówienia na dostawy materiałów wo­
jennych.

Sprawdzenie „lojalności" odbywa się

• ------ ------ — Telew izyjna radiostacja w  W.aszyns
S„ na, t?mat współpracy cze- tonie nadała w  ciągu 2 m inut 21 sekund
cnosłowacko-polskiej w  dżiedzinic gór- pełny tekst powieści „Przeminęło z 

11-W1 ].nn5lch gałęziach przemysłu. ; w ia trem ", liczącej 1.047 stron, jako pró-
Prelegent inżynier E. Potyrka podkre­
ślił. ze współpraca ta przyczyni sie do 
podwyższenia stopy życiowej obywateli 
obu państw. r

•>
— Jak donosi agencja TASS, w  obo-

bę zastosowania nowego systemu łącz­
ności, nazwanego „U ltra fa x“ . Nowa me­
toda polega na połączeniu radiowych  
transm isji telew izyjnych z udoskonalo­
nym urządzeniem fotograficznym , po­
zwalającym  na uzyskiwanie zdjąć z ol-_  i  « — - 1 ’  '  w w w  / t W C4 J K V J  U *  arc* '  * -* ,7

Zt.cn Koncen.racyjnych w Dohidniowvm brrvmià szybkością.

Ostra krytyka nolilyki Czantj-Kai-Szeka
wskutek klęsk wojsk nankińsklch

N A N K IN , 25. 10. (BS). Olbrzymie | oświadczyli, że należy „zmienić orienta 
klęski, poniesione w ostatnich tygod- cję w polityce zagranicznej“ . Niektórzy 
niach przez wojska nankińskie, przyczy- doradzali nawet Czang-Kai-Szekowt, 
nily się do zaostrzenia krytyki posunięć aby „ze względu na zmęczenie, wvwoh 
rządu nankińskiego w tamtejszym pa r* ' ne wieloma latami wojny wziął rok v *  
lamencie. Na zebraniu Izby Ustawodaw ; pti w czasie którego mógłby np. odwie 
czej w sobotę, ^przedstawiciele własnej i dzić Stany Zjednoczone", 
partii Czang-Kai-Szeka- jednogłośnie •

formie nadzwyczaj poufnej. Osób3'
zwolniona z pracy w następstwie tar
nych dochodzeń, nie wie nic o konkre 
nych przyczynach zwolnienia. Kontro.^ 
„lojalności" zmarnowała już karierę 'V  
lu inżynierów, a wielu pracowników I r  
zbawiła pracy. Jeden z inżynierów _1 
stal zwolniony z tego powodu, iż z°' 
jego zaprosiła do swego domu lllU.rI^  
nów. W  innym wypadku ■— oskarż® 
o brak lojalności pracownik był c l ! , 
kiem „K lubu książki", który sPrzejlje 
wal powieści pisarzy postępowych, . 
cieszących się uznaniem urzędu bada ^  
lojalności. Kiedyindziej zdarzyło s'?' „
o brak lojalności oskarżony został P^ 
w i en aktywny członek związku 
wego, który wybrał się do kina, W . ‘ y 
rym wyświetlane są przeważnie >' 
radzieckie. '  . ¡¡,1

W  wypadku, gdy urząd kontroli 
ności uzna jakąkolwiek osobę jako . 
lojalną“  firma, w której pracuje c‘ 
■'soba, musi albo zwolnić ją albo 
"oci zamówienia rządowe. Zwykle  ̂

ma nte waha się w takich wypa® "^' 
i i „nielojalnych“  oracowników n*'?
I miast zwalnia
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Wielka lekcja pracy kulturalno - oświatowej
tż o n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  św ie t- 
. l ic  zwołana w  ub. tygo dn iu  we 
W roc ław iu  przez K C Z Z  by ła  p ie rw  
®zyrn w ie lk im  spo tkan iem  pracow  
b ik ó w  obsługujących po trzeby k u l 
yara lno-ośw iatowe 3 i  p ó ł-m ilio n o - 
Wej masy pracujących, zrzeszonych 
W 37 zw iązkach zawodowych. Prze 
szło 3.000 k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  ob 
radow a ło  nad treśc ią  i fo rm am i 
Pracy pod transparentem , k tó ry  
S łosił: ,.Ś w ie tlica  szkołą w ychow a 
®ia socja listycznego“ .

K on fe ren c ja  p rzyn ios ła  z jedne j 
®nv>ny ocenę dotychczasowej dz ia­
łalności, podsum owanie osiągnięć i  
Wędów, z d ru g ie j w yp racow a ła  w y  
tyczne i  w skazan ia na przyszłość. 
Is to tn ym  m om entem  z jazdu było  
to, że zarówno k ry ty k a  tego, co by 
}°> .iak i żądania i  dezyderaty na 
Przyszłość —  w ysun ię te  zostały z 
obu stron: i  od góry, przez k ie ró w  
h ic tw o  pod adresem św ie tlic , i  od 
uołu, przez św ie tliczan, sk ie row ane 
. 0 K C Z Z . O czyw iste bow iem  było, 
2e o ¡¡te d ługo można w y liczać  grze 
chy k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  —  i  n :e 
Szczędzono tego we W roc ła w iu  n i­
kom u —  -to ró w n ie ż  słuszne b y ły  
żądania, aby praca ś w ie tlic  by ła  o- 
toczona w iększą op ieką i  należycie 
instruow & na i kon tro low ana.

?' R A C H U N E K  S U M IE N IA

Dotychczasowa dzia ła lność, sa- 
h io rzu tna  i  masowa, pow ierzona 
często lu dz io m  n ieprzygotow anym , 
® zdarzało się, że i  w rogo nastaw io 
hym , uleg ła w ie lu  j  różnym  w yp a ­
czeniom. A na lizo w a ły  je  i  cha rak­
te ryzow a ły  re fe ra ty  m in . Sokor­
skiego, A leks. Zaw adzkiego i  k ie ­
ro w n ik a  W ydz ia łu  k u ltu ra ln o -o ­
św iatow ego K C Z Z  C ieś likow sk ie j. 
U ja w n iły  cne p o lityczn y  sens do­
tychczasowych n iedociągnięć, w ska 
■Zał.y na w łaśc iw e  zadania ś w ie tlic  
Zw iązkow ych, k tó re  „m a ją  być o r 
ßenem zw iązków  zawodowych w  
Szkoien;U k lasy  robo tn icze j do rzą ­
dzenia k ra je m “ . W y tk n ę ły  b łędy 
tkw ią ce  w  o rgan izac ji całości a k c ji 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ZZ. B y ł to 
W łaściw ie p ie rw szy  genera lny ra ­
chunek sum ienia, k tó ry  p o w in ie n  
W yjaśnić i sprostować szereg ka p i 
ta lnych  zagadnień w  dz ia ła lnośc i 
■yZ na odc inku  k u ltu ra ln y m . B y ła  
t °  rów n ież  w ie lka  lekc ja , ja k  n a ­
leży zagadnienia po lityczne  tłu m a ­
czyć na ję zyk  p ra k ty k i i  dz ia łan ia  
w zakresie  p ra cy  ku łtu ra ln o -o św ia  
^W ej.

. Le kc ja  ta została zrozum iana i 
"Oceniona, w yka za ły  to  prace ko- 
fb s j i ,  k tó re ' w  lic zb ie  6 obradowa 
”  nad spraw am i:, m etod j o rg an i- 

czyte ln ic tw a , o rg a n iza c ji b i­
b lio te k , samokształcenia, w a lk i z 

oa lfabetyzm em  ; nad spraw am i 
ctys tycznym i i  k ra joznaw stw a .

*, PRZEDE W S Z Y S T K IM  —  ' 
K S IĄ Ż K A

ła i^  k ry ty c e  dotychczasowej dz ia- 
inośc i szczególny nacisk położo- 

j. na nadm ierną rozbudowę prac 
zrywk-owo -  w idow iskow ych , k tó

ro*w !n ę ły  się na dużą skalę ko -
em Inn ych  fo rm  p racy św ie tlico  

k ła ^  C ytow ane w  re fera tach, p rzy- 
WvoK^ j ięż Iiich  om yłek re p e rtu a ro - 
hu ia  dowodzą, że akc ja  ta, im po- 
j aÄ ca ilościowo, pod względem  
n ja  pozostaw ia dużo do życze­
niem  i p raw da p ie rw szym  środ- 
brzn leczn iczym  jes t w ydan ie  do- 
*Ceni ° Pl-®€0W®nych tekstów  do in -  
k ie r i f 80! * 1’ ale trzeba pam iętać, że 
Stów Vanyrn z g° r y  doborem  te k - 
r aźni Za"adzić mozna złu  ty lk o  do- 
Dro^a i .  zawsze niew ysta rcza jąco. 
Pi-zeL,j n ? k tó re j „N oc poślubna z 
®ostan ’ . ” ^ y d w  beczce“
r Uuei. ^ ostatecznie i na zawsze w y  
Wego ane z rep e rtua ru  św ie tlico - 
mysłn i 68*” Podniesienie poziom u u - 
ty is k ° '^ eu °- zarówna tw órców  w ido- 
ty S7 ’ , lak i. odbiorców, przez upo- 
c tw a mle” ie b ib lio te k  i czyte ln ic- 

• s t0Di' .  0 J a t  podstawa i p ie rw szy 
fa ln e j WSzeIkiei  dzia ła lności k u ltu -

® tawip^^a s^ d konieczność prze- 
m iejjj n ia  Ppacy św ie tlic , uw zględ 
dzie i W n ' ei  w  p ierw szym  rzę- 
Dlsino,, vf  .odpow iednich rozm iarach  
®PoPnj . j f l  . Pra-cy z ks iążką i  p rzy- 

T ak t inia czytelniczego.
Sek kp e? ,brziT1ial  p ie rw szy w n io -  
teczng.™ '®!' czyte ln iczo -  b ib lio -  
Oe d y k  k tó ra  pow iązała swoje p ra  
®kóv/' $ i opracowanie w n io - 
P ipriye;.,Cr1S e z w yg łoszonym i w  

Szezp^T? d n k j zjazdu re fe ra tam i. 
®adnjeri: na u wagę poświęcono za 
Jących o doboru książek w  is tn ie  
WyCh yLuz b ib lio teka ch  zw iązko- 

w skazano na poważne ic h

zaśmiecenie różnego rodza ju  m aku  
la tu rą , ks iążkam i w ręcz dem ora li 
żu jącym i lu b  obcym i ideolog iczn ie, 
w ro g im i po lityczn ie . Z ło ży ły  się na 
to i  przypadkow e często na rod z iny  
tych b ib lio te k  i b ra k  p rzygotow o- 
n ia  lu d z i za jm ujących się b ib lio te  
ką, p rzygotow ania  nie ty lk o  fa ­
chowego, ale i  w yrob ien ia  p o li­
tycznego i w łaśc iw ego nastaw ien ia  
ideologicznego. K o m is ja  zgłosiła 
w n iosek o na tychm iastow e skon­
tro lo w a n ie  b ib lio te k  zw iązkow ych 
i w y e lim in o w a n ie  ks iążek n ie w ła ­
ściwych. Wskazano rów nież k ie ru ­
nek, w  ja k im  należy uzupełn iać 
ks ięgozb io ry  i  zakładać nowe: ,,Do 
bór książek w  .b ib lio tekach  zw iąz­
kow ych  w in ie n  iść po l i n i i  ksz ta ł­
tow ania  świadom ości k lasow e j i  o 
w ychow an ia  w  duchu soc ja lis tycz­
nym “ . To jes t ich szczególne zada 
n ie  i  p ie rw szy obow iązek.

K U  C E N TR A L IZ A C JI A K C JI 
B IB L IO TE C ZN E J

N iem ało  b łędów  w y n ik ło  z do­
tychczasowej d e cen tra liza c ji p ra ­
cy  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j, k tó re j 
szkodliw ość om ó w ił A leks. Z a­
w a dzk i w  sw o im  re ferac ie . 37 zw iąz 
ków , każdy sobie, zakładało b ib lio ­
te k i i  to  często p o dw ó jn ym  torem : 
i  od góry przez Zarząd G łów ny, 1 
od do łu  przez K o ła  zw iązkow e, b u ­
dowało i  u rządza ło Dom y K u ltu ry  
itd . Pow odowało to i  m a rn o tra w ­
stwo środków  finansow ych  i  n ie ­
w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  ludzi' fa ­
chowych i  upośledzenie zw iązków  
słabych.

W dyskus ji na k o m is ji okazało 
się, że zasadniczy b łąd p o łity c z - 
no -e rgan izacy jny  po legający na 
autenbm iczncści w  p racy k u ltu ra l­
no -ośw ia tow e j m ści się na ca łym  
szeregu spraw, zdawałoby się odle 
g łych od p o lity k i a ściśle facbow o- 
b ib lio tecznych. I  spraw a doboru

książek i  ich  opracow an ie b ib lio ­
teczne i  praca b ib lio teka rza  i po­
trzeby  czyte ln ic tw a  zorganizowane­
go mogą być rozw iązane p o zy tyw ­
n ie  ty lk o  w tedy, gdy na m ie j 
sce dotychczasowej de cen tra liza c ji 
w p ro w a d z i s ię  c e n tra ln y  zakup 
książek, z pozostaw ien iem  in ic ja ­
ty w y  poszczególnym zw iązkom  ty l 
ko  w  zakresie l i te ra tu ry  fachow ej, 
i cen tra lne  opracow an ie  b ih iio tecz  
ne książek. C e n tra lny  zakup po­
z w o li na k ie ro w a n ie  w ła ś c iw y m  do 
berem  książek. C entra lne opraco­
w a n ie  da o lb rzym ie  oszczędności 
p ien iędzy i  czasu przez d ru k o w a ­
nie  gotowych k a r t  książk i, ka ta logo­
w ych  itd . O dciąży to w  dużej m ie ­
rze b ib lio te k a rz y , k tó rz y  z a rm ii 
sk ry b ó w  w yp isu jących  k a r tk i bę­
dą m og li zm ien ić się na a rm ię  do­
radców  i  w ychow aw ców  c z y te ln i­
ków . Będzie można ró w n ie ż  p rzy  
cen tra ln ym  p lan ow a n iu  a k c ji b i­
b lio teczne j w yko rzys tać  należycie 
w ie lk ie  m ożliw ośc i ekonom icznego 
zuży tkow an ia  książek i  do ta rc ia  z 
n im i do na jm n ie jszych  na w e t świe 
t lić , ja k ie  da je  fo rm a  ruchom ych 
kom p le tó w  b ib lio tecznych .

Z a rów no  z dalszych w n ioskó w  
k o m is ji czy te ln iczo  -  b ib lio teczn e j 
ja k  dotyczących m etod i ś rodków  
upow szechn ien ia  j  pog łęb ien ia  czy 
te ln ic tw a , ja k  i z w n ioskó w  in ­
nych k o m is ji w y n ik a , że przed 
K C Z Z  sta je  w ie lk ie  zadanie u jęcia  
w  k a rb y  o rgan izacy jne  p racy k u l 
tu ra ln o  -  ośw ia tow e j Z w ią zkó w  
Zaw odow ych i u ru cho m ien ia  apa­
ra tu  do na leżyte j obs ług i po trzeb 
ś w ie t lic  w  zakresie w szystk ich  je j 
fo rm  p ra cy  z czy te ln ic tw e m  na cze 
1-e. K on fe re n c ja  w ro c ław ska  by ła  
ty lk o  p ie rw szym  k ro k ie m  na d ro ­
dze do re a liz a c ji zadań ś w ie tlic  
zw iązkow ych.

L U D M IŁ A  PRO TSCHKE

Hołd bojownikom o socjalizm i wolność
nad pamiątkową mogiłą straconych w r. 1342

I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 295. Sir.

Na w o jskow ym  cm enta rzu po­
w ą zkow sk im  złożono w czo ra j eks­
hum ow ane szczątk i 31 o f ia r  h it le ry  
zm u spośród 50 pow ieszonych w  
paźdz ie rn iku  1942 r.

W  uroczystości żałobnej w z ię ły  
ud z ia ł tysiące ro b o tn ik ó w  fa b ry k  
w arszaw sk ich  oraz liczne delegację 
p a r t i i,  zw iązków  zaw odowych i  o r 
gainizaeji społecznych ze sztandara 
m i.

N ad pam ią tkow ą  m og iłą  przem ó 
w i ł  gen. Kuszko, czcząc pam ięć 
straconych i  boha te rsk i czyn Roma 
na Boguckiego, k ie ro w n ik a  a k c ji 
odw e tow e j G w a rd ii Ludow e j na 
„C afe  C lub “  w  odw e t za egzekucję 
50 Feperowców.

P am ięc i Romana Boguckiego po 
ś w ię c ił swe p rzem ów ien ie  rów n ie ż

■----------------—rnuas

i  uczestn ik  a k c ji odw e tow e j na 
„C a fe  C lub “  —  Jerzy Duraez.

N ad świeżo usypaną m o g iłą  po ­
c h y li ły  s ię  czerwone sztandary  p o i 
sk ie j k la sy  rob o tn icze j. W śród 
dźw ięków  marsza żałobnego zb liża  
ły  się ko le jn o  delegacje, sk łada jąc  
wieńce. Na pu rp u ro w e j szarfie 
w ieńca K o m ite tu  Centra lnego P o l­
sk ie j P a r t i i  R obo tn icze j, z ło ty m i 
zgłoskam i w yp isano: „B o jo w n ik o m  
o S oc ja lizm  —  K C  PPR 1 po lska 
klasa rob o tn icza “ . Potężny stos 
k w ie c ia  p o k ry ł w k ró tc e  całą roogi
łę.

T rz y k ro tn a  salwa honorow a kom  
p a n ii W ojska Polskiego oddała o - 
s ta tn i ho łd  po leg łym  w  w alce z (h i t  
leryzm em .

7 l i t ig a d  S łu żb y  P o lsce
pod s z ts o ta n r ,  ufundowanymi przez społeczeństwo stolicy

P o w ita n ie  de legaci!
no jisMIeusi Jüccideznü Umiejętności

Z K ra k o w a  donoszą:
W czoraj rano  p rzyb y ła  do K ra ­

kow a delegacja uczonych ra d z ie ­
ckich, cz łonków  A kad em ii N auk 
ZSRR na uroczystości jub ileuszow e 
PAU.

W  skład de legacji wchodzą: prze 
wodn iczący pro f. B orys G reków  —  
h is to ryk , p ro f. B orys W ied iensk i —  
ra d io fizyk , p ro f. A leksander N ie - 
sm ie.ianow —  chem ik, p ro f. E u­
geniusz P aw ło w sk i —  zoolog, d r  
Iw a n  Razanski —  m atem atyk, se­
k re ta rz  de legacji d r  Iw a n  Gluszen 
ka w  —  b io log  i  d r  K o n s ta n ty  Po- 
roszjm  —  chem ik.

D e legacji tow a rzyszy li m in . 
Skrzeszewski, w ice m in . K rassow - 
ska i w icem in . Jab łoński.

Jako delegat Czechosłowacji p rzy  
by l m in is te r pauk i, szko ln ic tw a  i 
k u ltu ry  pro f. d r  N e jed ly  w  tow a­
rzys tw ie  dyr. K ahudy.

W  'im ie n iu  m ie jscow ych, w ładz 
gości czechosłowackich w i ta l i  w o ­
jew oda d r Pasenkiew icz, p rezy­
dent m iasta —  D obrow o lsk i, w

h ro w sk i, w  im ie n iu  K o m ite tu  S ło­
w iańskiego p ro f. d r  B a tow skt oraz 
lic z n i p rzedstaw ic ie le  s fe r nauko­
w ych  j  k u ltu ra ln y c h  K rakow a .

D n ia  24 bm. na PI. Z w yc ięs tw a  
w  W arszaw ie odbyło się uroczyste 
w ręczenie sztandarów  7 -m iu  b ry ­
gadom „S łu żby  Polsce“  zgrupow a­
n ia  w arszawskiego, u fundow anych  
przez społeczeństwo S to lic y  w  do ­
wód uznan ia d la  w span ia łych  osią­
gnięć p ra cy  junaków .

W  uroczystości w z ią ł ud z ia ł m i­
n is te r Obrony. N arodow ej marsza 
łe k  M ic h a ł Ż y m ie rs k i w raz  z 
m in . R abanow skim , w ic e m in is tra ­
m i O brony N arodow e j, gen. Spy­
cha lsk im  i  gen. Jaroszew iczem  
oraz. p rzeds taw ic ie le  w ładz pań­
s tw ow ych  i  m ie jsk ich , p a r t i i  i  o r­
ganizacji.

Po przeglądzie 'zgrom adzonych na 
placu brygad „S P “  oraz de legacji 
o rg an izac ji m łodzieżow ych, prze­
m ó w ił prezes K o m ite tu  F u n d a c ji 
S ztandarów , w iceprezydent S trze­
le ck i, poczem po odczytan iu  a k tu  
e rekcyjnego i  w b ic iu  gw oździ w  
drzewce sztandarów  —  p rzew odn i 
czący St. R ady N arodow e j San- 
kow sk i, przekaza ł sz tandary  m a r­
sza łkow i Ż ym iersk iem u, k tó ry  z 
k o le i w rę czy ł je  dowódcom  .po­
szczególnych brygad  „S P “ , a c i po 
z łożeniu ś lubow an ia  p o w ie rz y li je  
dowódcom  pocztów  sztandarowych.

P rzy  dźw iękach hym n u  narodo­
wego poczty sztandarowe przede­
f ilo w a ły  następn ie przed fro n te m  
zgrom adzonych oddzia łów .

Z ko le i odbyło  .się przekazanie

Eksportacja zwłok Kardynała Hlonda
do ppokatedry

W d n iu  w czo ra jszym  nas tąp iło  
przenies ien ie  zw łok  K a rd yna ła
H londa  do P ro ka te d ry  W arszaw­
sk ie j, gdzie będą spoczywały do po 
grzebu, k tó ry  odbędzie się we w to ­
re k  dn ia  26 bm.

W  eksp o rta c ji zw łok  w z ię ło  u - 
dz ia ł duchow ieńs tw o  k a to lick ie . 
M . in . na pogrzeb p rz y b y li a rc y b i­
skup Poznański k,s. Dym ek, ks. b i 
skup Szlagowski, ks. b iskup  Cho- 
rornański, ks. M a je w sk i i in n i do­
s to jn icy  h ie ra rc h ii koście lne j.

K o n d u k t .pogrzebowy z k a p lic y  
Szpitala S ióstr E lżb ie tanek w  M oko­
tow ie  przeszedł, w  asyście duchow ień 

im ie n iu  P .AU. sekr. gen. d r D ą- stwa, o rg an izac ji stowarzyszeń ka
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biss terenie »dmimsäracyjno-  ̂s n i n a r x q t t o w j r m
W  dniach 22 i 23 bm, odbyła się 

w  N K W  SL w  W arszaw ie dw udnio  
wa k ra jo w a  kon fe ren c ja  a k ty w u  
a d m in is tra cy jn o  - samorządowego 
S tron n ic tw a  Ludow ego z udzia łem  
30Ó delegatów.

W uchw a lone j po re fe ra tach  re ­
zo luc ji stw ierdzono, że sam orząd i 
ad m in is tra c ja  n ie  p rz e ja w ia ły  do­
tąd  w  dostatecznym s topn iu  tro s k i 
o biedotę w ie jską  i  ch łopów  śred­
n io ro lnych , S tw ie rdzono rów n ie ż  
zbyt m ałe za in teresow anie ogn iw  
o rgan izacyjnych S tro n n ic tw a  L u do  
wego dla pracy dzia łaczy SL, k tó -

ry m  nie udzie lano dostatecznej po 
mocy w  pracy.

D la na p ra w ie n ia  is tn ie jącego sta 
nu rzeczy rezo luc ja  domaga się 
zdem okra tyzow an ia  apara tu  Rad 
N arodow ych oraz apara tu  a d m in i­
stracy jnego przez oczyszczenie go 
z e lem entów  w ro g ich  dem okrac ji 
ludow ej.

Budżety samorządowe w in n y  — 
w ed ług  re zo lu c ji —  uw zg lędn iać w  
szerszym zakresie po trzeby mas 
ch łopskich, zaś s ty l p racy i często 
n iew łaśc iw y  stosunek do in teresan 
tów  ze wsi, w in ie n  u lec zm ianie.

to lic k ic h  i  b ra c tw  zakonnych, u l i ­
cam i: Puław ską, przez PI. U n ii L u  
he lsk ie j. Bagatelą, A l. S ta lina , N o­
w y m  Ś w ia tem  i  K i-akow sk im  
Przedm ieściem .

W  koście le p ro ka ted ra ln ym  po 
u s ta w ia n iu  tru m n y  na k a ta fa lk u  na 
beżeńs tw o , żałobne ce leb row a ł ks. 
A rcyb isku p  Dym ek, a w  im ie n iu  
duchow ieństw a p rze m a w ia ł ks. 
b iskup Chorom ański.

przechodniego sztandaru K om endy 
G łów ne j ,,SP“ , zdobytego w  I I  t u r  
nusie przez 19 brygadę ,,SP“  —  
brygadzie  24, przodu jące j w  tu rn u  
sie I l l - im .

Z o k a z ji tego w y ró żn ie n ia  w ice  
przew odniczący Z w . M łodz ieży P o l 
sk ie j, M o ra w sk i, przekaza ł, ju n a ­
kom  „S P “  gorące pozdrow ien ia  od 
m łodzieży zrzeszonej w  ZM P.

Poczem zab ra ł glos K om endan t 
G łów ny  „S łużby  Polsce“  p łk . B ra ­
n iew sk i, k tó ry  pow ie dz ia ł m. in .:

„Ju n a cy ! O trzym a liśc ie  sztandar 
z rą k  boha te rsk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej naszej S to licy , oswobodzonej 
przez bohaterską A rm ię  Radziecką
i  Odrodzone W ojsko Polskie . Bądź 
cie du m n i z tego zaszczytnego da­
ru , bądźcie w ie rn ; w zn ios łym  tra ­
dycjom  w a lk i i  p racy o lepsze ju ­
t ro  mas pracujących. Na o trzym a ­
ne sztandary ś lu b u jm y  zw iększyć 
nasze w y s iłk i na  drodze w ytyczo­
ne j przez Rząd P o lsk i L u d o w e j“ .

Ż ko le i na m ów nicę w s tąp ił, owa 
c y jn ie  w ita n y  —  m arsza łek Ż y ­
m ie rsk i.

„Jednym  z na jw ażn ie jszych p ro ­
b lem ów  F o ls k i Lu do w e j —  m ó w ił 
— jes t w ychow an ie  m łodzieży w  
duchu zasad i  id ea łów  postępu spo 
łecznego! Od m łodzieży' bow iem  
zależy przyszłość naszego P ań­
stwa. Wasza organ izacja  „S łużba 
Polsce" posiada ju ż  w span ia łe  w y ­
n ik i  w  o rg an izow an iu  s ię  naszej 
m łodzieży i  je j w ychow an iu .

Wasza w a lk a  i  pracia pow in na  
czerpać krzep iące s iły  ze św iado­
mości, że zw ią za n i jesteście z w a l 
ką i  pracą mas ludow ych.

Na sztandary, k tó re  o trz y m a li­
ście z rą k  lu d u  pracującego W ar­
szawy ś lu b u jc ie  w ie rność  ideom  
lu d o w ym  i  z honorem  w yw iążc ie  
się ze sto jących przed W am i za­
dań“ .

Po p rzem ów ien iu  m arsza łka Ż y ­
m iersk iego, zgrom adzeni na  P i. 
Zw yc ięstw a, ch ó ra ln ie  odśp iew a li 
Rotę. Uroczystości zakończyła de­
fila d a  brygad „S P “  oraz de legacji 
o rg an izac ji m łodzieżow ych i  m ło ­
dzieży szkolnej.

Pracownicy placówek polskich w Pradze
ząksząjKi się odioimszo do pracy

Pracownicy ambasady polskiej, oraz 
wszystkich innych placówek polskich na 
terenie Pragi, pragnąc dać wyraz uczu­
ciom przyiaźni dla narodu czechoslowac 
keigo z okazji święta narodowego Cze­
chosłowacji, postanowili wziąć udział w 
pracy przy robotach miejskich. W  odpo

wiedzi na pisma ambasadora RP Olszew 
skiego w tej sprawie, prezydent miasta 
Pragi dr Vacek powitał z radością tę 
inicjatywę i wyznaczył ochotniczej bry­
gadzie polskiej miejsce pracy na odcinku 
jednego ze szlaków komunikacyjnych 
Pragi w niedzielę 24 bnv

Odsłonięcie pomnika w Oświęcimia
kra czci KoissiiiKtfip) J&peliy -  „Icstkn*

W  Łękach k /O św ięc 'im ia  dokona 
no uroczystego odsłon ięc ia  ta b lic y - 
pem m ika ku  czci w yb itn e g o  bo jow  
n :ka A L  —  Konstantego Jag ie łły  
pseudo „K o s te k “ , dowódcy oddzia­
łu  bodowego „O św ię c im “ .

K o n s ta n ty  Jag ie łło  na leżał do 
Czerwonego H a rce rs tw a  i  za swą 
działa lność p rzec iw  reż im ow i sana­
cy jnem u b y ł w  r. 1935 aresztowa­
ny. B ra ł ud z ia ł w  ka m p a n ii w rze ­
śn iow e j, a podczas oku pa c ji sku ­
p ia ł w o k ó ł siebie le w icę  m łodzieżo 
wą PPS i  zorgan izow ał ko lpo rtaż  
w y d a w n ic tw  p ism  k o n s p ira c y j­
nych.

W ysłany do O św ięc im ia  w  je d ­

nym  transporc ie  ze S tan is ław em  
Dubois, z a ją ł się o rgan izow an iem  
pom ocy i  ucieczek. W ydostawszy 
się sam na wolność u ła tw ia ł z ze­
w n ą trz  ucieczkę in n y m  i po leg ł w  
s ta rc iu  z gestapo p rzy  n ies ie n iu  po 
m ocy zb ieg łym  z obozu p rzyw ó d ­
com austriack iego  ru ch u  oporu.

Postaw iona na m ie jscu 
śm ie rc i ta b lica  głosi:

„T u  pad ł w  d n iu  27.X. 1944 r. 
od k u l zb iró w  h itle ro w s k ic h  w  
w a lce  o wolność i  soc ja lizm  — 
K on s tan ty  Jag ie łło  „K o s te k “ , do­
wódca oddz ia łu  bojowego „O św ię ­
c im “ .

jego

ISezczęnie pam ięci
pefskids Mnfsráw w walce o wolność Węgier

BUDAPESZT, 25. 10. (PAP). W  nie­
dzielę 24 paździ ernika -na cmentarzu 
Kerepesy odbyła się uroczystośę uczcze­
nia pamięci polskich bohaterów węgier­
skich walk o wolność w 1848 r „  M ie­
czysława Woronieckiego i Karola 
d‘Abancourt.

Po odegraniu hymnów obu państw, 
wygłosili przemówienia: sekretarz posel­
stwa RP, w Budapeszcie Fangrot i pre

zes Towarzystwa Węgiersko-Polskiego 
min. Michalisy. Następnie złożyli oni 
wieńce u grobu Woronieckiego, poczym 
kolejno wieńce złożyli: w imieniu W ę­
gierskiej Partii Pracujących minister han 
dlu Ronay, delegacje związków walk o 
wolność, akademii wojskowej, policji wę 
gierskiej, ludowego związku młodzieży 
oraz delegacja Młodych Pionierów,
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Teoretycznie -  wyrównanie kursu,
praktycznie —dewaluacja

(Od naszego korespondenta paryskiego)

ZARZĄDZENIA ustanawiające nowy ' a za dolary przeważnie także według
KirfC wnlrifw illriorrnć L-f-tirT rvł— Uir.. .f i-1 ono X— X—'kurs waluty jakiegoś kraju przywykło 

się nazywać dewaluacją, jeśli nowy 
kurs oznacza zmniejszenie wartości wa­
lu ty  krajowej w stosunku do zagranicz­
nej. Mimo to jednak, niektóre koła 
Francji usiłują ochrzcić zarządzenia z 
dnia 17 października 1948, wprowa­
dzające nową równowartość franka, 
względnie walut obcych w przeliczeniu- 
na franki, nazwą „alignement", co moż 
naby spolszczyć słowem „wyrównanie, 
dopasowanie“ , a wyraźnie zastrzegają 
się przeciw nazwie dewaluacja. Można 
co prawda wątpić, czy w danym wy­
padku nazwa ma jakiekolwiek znacze­
nie, ale ponieważ w tych sprawach jed 
nak decydujące znaczenie ma praktyka, 
przeto z przykrością trzeba stwierdzić, 
że zarządzenia, o których mowa mają 
praktycznie wszelkie cechy i skutki 
zwyczajnej dewaluacji. N ie wystarczy 
nazwać zająca karpiem, jak to uczyni! 
ów mnich francuski, któremu w dzień 
postu zachciało się dziczyzny, aby rze 
czywiście miała miejsce taka metafor- 
moza.

K U R S Y  „O FIC JA LN E “ I  „W OLNE"
Pozostawiając jednak kwestię nazwy 

na uboczu, zastanówmy się nad tvm, co 
oznaczają nowe" zmianv waluty francu­
skiej. Przypomnijmy sobie, że przepro­
wadzona niespełna 9 miesięcy temu 
przez Rene Mayera dewaluacja franka 
wprowadziła skomnlikowany system róż 
nycb franków. Mieliśmy więc frank 
..oficjalny", którego kurs wynosi! 214 
fr. za 1 dolar amerykański. Wszystkie 
inne waluty miały także swoje kursy 
ofidalne w zależności od ustalonej war 
tości w . stosunku do dolara. Tak więc 
nn. funt s^t-orłin* miał kurs oficjalny 
8S4 fr, frank belguski ok. 4.89 fr. fr., 
frank szwajcarski 49.74 fr. fr., escudo 
portugalski 8.60 fr. fr. itd. Obok kursu 
oficjalnego istniały jeszcze dla trzech 
tylko walut zagranicznych tzw. kursy 
„wolne", znacznie wyższe niż „ofic ja l­
ne". Prócz tego były jeszcze kursy czar 
nei .giełdy, ale te nas nie interesują w 
tej chwili. Otóż kurs wolny dla dolara 
wynosił ostatnio ok. 814 fr, fr., dla fran 
ka szwajcarskiego ok. 80 fr. fr.. dla 
escudo portugalskiego ok. 12.60 fr. fr.

Inne waluty nie miały kursów „wol­
nych", tylko ,,oficjalne". Praktycznie 
ta różnica między tymi trzema walu­
tami z jednej strony a pozostałymi z 
drugiej strony miała doniosłe skutki. 
W  stosunkach handlowych wymiany to­
warowej z zagranica kurs wolny odgry 
wał ważna role. Jeśli eksporter np. wy 
woził z Francji towar do USA to za 
dolary otrzymane od nabywev amery­
kańskiego, francuski ..Office de Chan­
ge" wypłacał temu eksporterów fran­
ki francuskie W połowie według kursu 
„oficjalnego", a w połowie według kur 
su „wolnego". W  ten sposób wypadało, 
że eksporter za każdy dolar otrzvmv 
wał ostatnio średnio 263 franki. Jeśli 
natomiast eksportował do Anglii to za 
każdy funt szterlins otrzymywał tylko 
według kursu „oficjalnego" ti. 864 fr 
fr. gdyż dla funta szterlinga, jak 
wspomnieliśmy nie było dotąd kursu 
„wolnego". Oczywiście, analogicznie 
miała sie rzecz przy imporcie do Fran­
cji, za funty szterlingi „O ffice de Chan 
ge" liczyło według kursu „oficjalnego",

kuisu średniego tj. około 863 fr. fr, 
(ale znaczna ilość towarów, najważniej 
szych, była również liczona według kur 
su oficjalnego dolara przy imporcie, o 
czym jeszcze niżej będzie mowa).

M N IE JS Z A  W ARTOŚĆ
F U N T A  S ZTE R LIN G A  

Na skutek takiej sytuacji, kiedy w 
praktyce dolar był dla eksportera wart 
263 fr., a funt szterling 864 franki, sto 
sunek między tymi dwoma walutami 
układał się tak jak 864 do 263 czyli 
około 3.28 dolarów za jeden funt szter 
ling. Oficjalnie jednak rząd angielski 
utrzymuje, że funt szterling jest wart 
4.03 dolary, który to kurs nazywa się 
„cross ratę". Stosunki we Francji były 
więc bardzo nie po myśli rządu angiel­
skiego, bo tutaj we Francji funt miał 
o wiele mniejszą wartość. M iało to zna 
czenie oczywiście nietylko prestiżowe. 
W  praktyce mogło się zdarzyć, że kur 
piec francuski kupując wełnę australij­
ską za funty szterlingi płacił za te fun 
ty stosunkowo niewiele według kursu 
oficjalnego funta szterlinga, a po tym 
tę samą wełnę mógł sprzedać do Amery 
ki za dolary, i na tym grubo zarabiał, 
gdyż jak już wyżej wspomniano za do­
lary eksportowe otrzymywał tenże ku­
piec franki francuskie po znacznie do­
godniejszym kursie „średnim", między 
kursem „oficjalnym" a „wolnym".

K T O  JEST ZADO W OLO NY?
Nacisk rządu angielskiego i popiera­

jącego go Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego był tak wielki, że osta­
tecznie we Francji przeprowadzono zmia 
ny zarządzeniami z dnia 17 paździer­
nika 1948. Według tych zarządzeń, sto 
sunki handlowe z wszystkimi krajami 
będą układały się odtąd według kursu 
pośredniego. Innymi słowy funt szterling 
odtąd już jest wart nie 854 fr. jak do­
tychczas, tylko 1063 fr. Oznacza to 
w rzeczywistości zwiększenie wartości 
funta szterlinga w stosunku do fr. fr. 
o 23 proc., czyli odpowiednie zmniej­
szenie kursu franka francuskiego, a za 
tym praktycznie dewaluację tegoż o- 
sfatniego. Analogiczną dewaluacię fran 
ka francuskiego notuje się odtąd w 
stosunku do wszystkich innych walut 
z wyjątkiem wyżej wymienionych trzech 
tvalut, tj. dolara amerykańskiego, escu- 
do portugalskiego oraz franka szwajcar 
skiego, których kurs w transakcjach ban 
dlowycb nie ulega zmianie. Ta dewalua 
cja będzie miała ten skutek, że towar 
francuski będzie tańszy dla posiadaczy 
funtów szterlingów oraz innych walut 
zagranicznych. Pod tym względem może 
więc przynieść pewne zwiększenie eks­
portu francuskiego do tych krajów. Ale 
temu przeciwstawia się bardzo poważ­
na wada. Oto w tym samym stopniu 
podrożeje towar importowany z tychże 
krajów np. wełna, bawełna i w ogóle 
towary kolonialne, za które odtąd bę­
dzie się płaciło według wyższego kur­
su funta szterlinga a także inne towa­
ry sprowadzane np. z Belgii, Holandii, 
■td„ które dotąd też liczone były we­
dług tańszego kursu „oficjalnego". 
Wszystkie te towary będą teraz koszto 
wały Francję o 23 proc. drożej. Co 
więcei, równocześnie cały szereg towa­
rów które, jakkolwiek sprowadzane z 
Ameryki liczone były wyjątkowo po niż

szym kursie „oficjalnym“ ,, będą odtąd 
liczone po kursie droższym, tj. po kursie 
263 fr. za dolar. A  są to takie ważne 
towary, ¿ak węgiel, zboże, mąka, pro­
dukty naftowe, nawozy sztuczne, tłusz­
cze, oleje .itd. Za to wszystko trzeba 
będzie odtąd płacić drożej o 23 proc. 
W idzimy więc, że jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy ta cala manipulacja walu 
towa, jakkolwiek ją nazwiemy, będzie 
się Francji opłacała. Ale trzeba przy­
znać, że Anglia i koła Międzynarodo­
wego Funduszu Monetarnego są bar­
dzo zadowolone.

J. A N IS FE LD
Paryż, w  październ iku .

W trzecią rocznicą QHZ — Farsa sądu w procesie Grazianieg®
„K ra s n a ja  Zrviezda “

omawiając proces jednego z prowodyrów 
faszyzmu włoskiego byłego marszałka 
Qraziani stwierdza, że imię tego pomoc 
nika ¡Mussoliniego, wiernego sługusa H it  
tera i kata Abisynii otoczone jest we 
'Włoszech zasłużoną nienawiścią.

„W  przededniu procesu reakcja wło­
ska rozwinęła szeroką kampanię propa­
gandową w obronie swego pupila. Ban­
kierzy włoscy zapłacili adwokatom Gra- 
zianiego miliony lirów. Jednym z obroń 
ców jest deputowany z partii de Gaspe 
riego adwokat Mastino-del-Rio.

Oskarżony zachowuje się na procesie 
w sposób niesłychanie arogancki, wyko 
rzystując salę sądową jako trybunę dla 
propagandy ideologii faszystowskiej, a

Ogólnopolski Zjazd Z u l  Za u l  Pracotunikóiu Budoiulanjłc.h

Budownictwo musi nadążyć
za wzrostem stopy życiowej klasy-robotniczej

Z żjjcia gospodarczego ZSRR
Rozwój żeglugi rzecznej

Od 1.1. do I  X . żegluga rzeczna 
ZSRR p rzekroczy ła  znacznie ułan. 
w yznaczony na ro k  bieżący. Trans 
p o rt rzeczny zw iększy ł się o iedną 
trzecią, cena fra ch tó w  spadła o 
17 proc. Zna jdu jące  się w  budow ie 
nowe urządzenia, ja k  k ran y , sk ła ­
dy  'itd . p rzyczyn ia  się do n r zeszło 
2-krotne.go zw iększeń1'« zdolności 
p rze ładunkow e j po rtó w  rzecznych.

24 b. m. rozpoczął obrady Krajo  
wy Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Ro 
bcimików i  Pracowników Przemy 
słu Budowlanego z udziałem ponad 
500 delegatów, reprezentujących 
286 tys. członków Związku.

Na ob rady p rz y b y ł p rzedstaw i­
c ie l rządu: m in . odbudow y Kaczo 
ro w sk i, w ic e m in is tro w ie : P ie tru - 
s iew icz  j  Ż akow sk i, p rzedstaw ic ie  
le K C Z Z , sekr. Jęd rze jew sk i i  k ie  
ró w n ik  W ydzia łu  O rganizacyjnego 
M arek, p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  ro ­
botn iczych, p rzeds taw ic ie l czecho­
s łow ack ich  zw. zaw. i  p rzedstaw i 
c ie l f in la n d z k ic h  zw. zaw.

Podczas obrad p rzyb y ła  delega­
c ja  radziecka w  składzie: przewód 
n iczący Żarz. Gł. Zw . Zaw. P racow  
n ik ó w  Ciężkiego P rzem ysłu  Budo 
w lanego —  K arcew , sekr. gen. Zw . 
B udow lanych  —  Potapowa i  przo 
d o w n ik  p racy  —  B ia łoz ie rcow .

M in . K aczo row sk i, w ita ją c  Z jazd 
w  im ie n iu  rządu, po w iedz ia ł:

„A b y  ocenić Wasze dzieło, w y ­
starczy spojrzeć na odbudowane 
m iasta  i  wsie, na w zn ies ione hale 
i  b u d y n k i fabryczne, na oddane do 
uży tku  d ro g i \ m osty. D zie łem  W a­
szych rą k  jes t dźw iga jąca się w  im ­
ponu jący sposób z r u in  s to lica ".

M in is te r  s tw ie rd z ił, że budow n i 
c two będzie m us ia ło  nadążyć za 
podnoszeniem się stopy życ iow ej 
k la sy  robotn icze j. Trzeba dać ro ­
bo tn ikom  dobre m ieszkan ia i  urzą 
dzenia społeczne, dobre w a ru n k i ko 
m u n ika cy jne , ozdobić z ie len ią  o- 
siedla. A b y  podołać ty m  zadaniom  
należy budować szybciej } tan ie j.

M in is te r  o m ó w ił znaczenie współ 
zaw odn ic tw a p racy  s tw ie rdza jąc: sy

p ra co w n ikó w  budow lanych skupia 
ło  w  ca łym  k ra ju  oko ło 46 tys. ro  
bo tn ikó w  to dziś jeden ty lk o  od 
dz ia ł w a rszaw sk i lic z y  57 tys. zw ią 
akowców.

W im ie n iu  p a r t i i  robo tn iczych 
p rzem ów ił ob. Dom ino, w  im ie n iu  
s tro n n ic tw  ludow ych ob. Burczyn.

Następnie w icem in . P ie tru s ie w icz  
o m ó w ił zagadnienie w a lk i z sezo 
nowoścą w  budo w n ic tw ie . Zadanie 
przedłużen ia sezonu budowlanego 
jes t w a lką  o podn iesien ie  s topy ży­
c iow ej ro b o tn ik a  przez za trud n ię  
nie go m o ż liw ie  ja k  na jd łuże j w  cią 
gu roku . Zadanie to  s to i przed pań 
s tw ow ym i p rzeds ięb io rs tw am i bu 
dowlany-m i i  przed Zw . Zaw.

N astępnie Z jazd u c h w a lił rezo lu 
cję, zaw iera jącą pozdrow ien ia  i  
w yra zy  so lidarności d la  bohatersko 
walczących g ó rn ik ó w  j  d la  całego 
p ro le ta r ia tu  F ra n c ji. Z jazd jedno­
m yś ln ie  zaakceptował decyzję Żarz. 
G łównego przeznaczenia 3 m il io ­
nów  zł. na pomoc s tra jku ją cym  o- 
raz u c h w a lił w ys łan ie  depeszy do 
P rezydenta B ie ru ta  i  p rem iera  Cy 
ra n k i e wieża.

sędziowie absolutnie mu w tym nie prze 
szkadzają.

Niedawno rząd de Gasperiego nada-1 
wał z pompą odznaczenia faszystowskie 
żołdakom, którzy uciekali ongiś przed 
armią radziecką. Obecnie rząd ten prze 
kształcą w farsę sąd nad bandytami fa 
szystowskimi. Trudno o bardzie] nama­
calny dowód reakcyjnego oblicza tego 
rządu, stwierdza w zakończeniu „Kra- 
snaja Zwiezda".

„ P raw da “

omawiając trzecią rocznicę O N Z  stwier 
dza, że współczesna rzeczywistość mię­
dzynarodowa daleko odbiegła od szla­
chetnych celów, które trzy lata ternu 
wytknięte zostały w Karcie Narodów 
Zjednoczonych.

“ W ojny w Europie i Azii, ucisk i n? 
dza milionów prostych ludzi w orbicie 
wpływów dolara i funta —  oto dobitne 
zaprzeczenie ideałów O N Z. Siły impe­
rializmu, d!a których O N Z  stała się 
dziś przeszkodą, usiłują poderwać jej 
fundamenty, twierdząc, że obecna sytua 
cja jest wynikiem błędnych zasad O N Z.

Tak jednak nie jest. Zasady, na kto 
rych opiera się O N Z . pozostaią i dziś 
słusznymi i sprawiedliwymi. W inę zas 
ża obecną niemoc O N Z  ponoszą te mo 
carstwa, które usiłują przekształcić ją w 
narzędzie swojej ekspansji, swojego pa­
nowania nad innymi państwami.

.¡Prawda" przypomina wypowiedź ge­
neralissimusa Stalina o perspektywach 
O NZ, podkreślając ten ustęp, gdzie mo 
wa była o zachowaniu zasady równo­
uprawnienia członków, jako o warunku 
powodzenia Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. A

„Obecnie blok angloamerykański W 
swej codziennej praktyce podważa tę za. 
sadę, zastępując ją próbami narzucania 
swej woli przy pomocy mechanicznej 
większości zwasalizowanych krajów.

„ Prawda ' podkreśla, że Związek Ru* 
dziecki wraz z krajami demokracji lu­
dowej stoi nieugięcie na straży zasad 
O N Z, przeciwstawiając się zakusom 
wrogów O N Z  —  podżegaczy wojen­
nych. ,,Cała przyszłość Organizacji N d  
rodów Zjednoczonych —  konkluduje 
„Prawda" —  zależy właśnie od pcwo 
dzenia tej wałki, którą w ramach O N Z  
prowadzi obóz pokoju i demokracji 2 
ZSRR na czele.

PMT w cyfrach
F a b ry k i Polskiego M onopolu T y  - m ilio n ó w  sztuk, z czego 97 proc, sta 

ton iow egc p racu ją  pełną parą. n o w iły  papierosy tańsze, typów© 
i P lan p ro d u k c ji w  wysokości 10.179 dla rynku . Papierosów z u s tn ika m i 

tys. kg., zakreślony na p ierw szych wykonano 61 m in . sztuk. Ponadto 
dziew ięć m iesięcy b, r . ( został prze w yprodukow ano m ilio n  sztuk cy- 
kroczony. W ykonano go w  109 proc., gar, 77 tys. kg, ty to n i fa jko w ych  t  
p rze rab ia jąc  11.149 tys. kg. surów- 6 tys. kg. tabaki, 
k i.  Zaopatrzenie, ry n k u  w  ty m  sa- j- M ies iąc w rzesień p rzyn iós ł w yko  
m ym  czasie w  w y ro b y  P, M. T. u- nanie p lanu w  p ro d u k c ji papierosów

, . ... __ , . . .  leg ło  w ydatnem u zw iększen iu w  sto 1 bezustn ikow ych w  127 proc., papi©'*
: sunku d0 zeszłego roku. P lan zbytu  rosów z u s tn ika m i w  155 proc. W 
w  wysokości 31064 m ilio n ó w  zł w y  , fa b ry k a c ji ty to n iu  fa jkowego 
konano w  111 p ro c , rzucając na ry -  1 proc. i  tabak i 105 proc. W ysokie cy*

n ie  na sku tek p ra cy  i  s tud iów , ale “ f  w/ r ° by w artoś«  34 ,5 0 0  ™ln; f  ■ Przekroczenia p lanu p ro d u k c ji ^
______T̂ ,.„ P lan finansow y w  fo rm ie  w p ła t do św iadectwem  wytężone.! p racy ro-

Skarbu Państwa w yko na ł P o lsk i b o tn ikó w  zakładów PM T, k tó rzy  pJ 
M onopol T y to n io w y  w  127 proc, siągają doskonałe w y n ik i w - w yści* 

P apierosów  bezustn ikow ych fab- gu pracy. W szystkie fa b ry k i P. W* 
r y k j P. M. T. w yp rod ukow a ły  przez T. zorgan izow ały już  wewnętrzn© 
t rz y  p ierwsze k w a rta ły  b. r. 1447 w yśc ig i p racy '

budow lane j, stanow iący prze łom  w  
sposobie budow ania , w prow adzony 
zastał u  nas w  Polsce w  ro k u  bież.

dz ię k i in ic ja ty w ie  ro b o tn ika  —  K ra  
jewskiego. K ra je w s k i m urarz, z 
25-lenią p ra k tyką , w  okresie  w o j­
ny  przez 3 la ta  p racow a ł w  Zw . Ra 
dzieckim , gdzie, poznał techn ikę  m u 
r a rk i zespołowej.

Z ko le i w  im ie n iu  K C Z Z  p rz y w i 
ta ł Z jazd  k ie ro w n ik  Wydz. Orga.ni 
zacyjnego —  L u c ja n  M arek, k tó ry  
m. jn  s tw ie rd z ił, że podczas, gdy w  
1939 r. 18 drobnych pokłóconych i 
kon ku ru jących  ze sobą zw iązków

"-»XT- -

Kraków dostarcza koafekefi
Załoga Zakładów Konfekcyjnych w 

Krakowie może się poszczycić wspania

W zro i ¡taum gjji żywności 
i spadsk psn

S pó łdz ie ln ie  spożywców zaku p iły  
w  ro k u  bież, na w s i dla ośrodków  
przem ysłow ych trz y  i pó ł raza w ię  
cej masła i tłuszczów, n iż  w  la tach 
poprzedruch trz y  razy w ięce j 
z iem n iaków , o 54 proc w.iecej m !e- 
sa, nó, to ” a raza w ięce i ry h  = o 86 
proc. w iece i m iodu w  ośrodkach 
przem ysłow ych.

W zw iązku  ze spadkiem  cen na 
ry n k u  spóW z^ln i®  żaku m ii a ziem 
n i'»k i w  roku  bież trz y  razv tarne j 
n iż na jes ien i ro ku  nb. Ceny na 
masło i  tłuszcze obniżone zostały1

do po łow y, m iód s tan ia ł dw a i  pó ł 
raza.

Odfouilowa miast na Białorusi
W w y n ik u  odbudow y pow o jen ­

nej w  rruastach na B ia ło ru s i odbu­
dowano przeszło m ilio n  m e trów  
kw a dra tow ych  gm achów kom una ł 
nych Ponadto odbudowano p rze­
szło 4 tvs. k ilk u p ię tro w y c h  domów 
m ieszka lnych dla p ra co w n ikó w  róż 
nych ■ p rzeds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji.

W s to licy  B ia ło ru s i — w  M iń sku  
w  cen trum  m iasta  p raw ie  wszyst­
k ie  dom y m-'eszkalne zostały odrę 
m ontowane G łów na u lica  m iasta, 
na k tó re j trz y  la ta  tem u w id n ia ły  
same r u in y  i zgliszcza jest odbu­
dowana ca łkow ic ie . Pow sta ło  prze­
szło 1 500 now ych dom ów w zn ie ­
sionych przez p ryw a tn ą  in ic ja ty ­
wę.

Zapwiedź wzrosty pratokcp win
P rzedsięb io rstw a przem ysłu w in  

nego wykona ły1 n lan zakupów w in o  
gron urodza ju 1948 r. w  115.8 proc 
Ze kuru on o w in -y ro n  o 9 tys. ton 
w ięce j n iż  w  1947 r.

Sowchozy w y k o n a ły  p lan dostaw 
w in o g ro n  w  120,5 proc

Wolna sprzedaż nawału w Ozechesławacji
(hr) Czechosłowacka Rada M in i - 1  konsum enta z w yk luczen iem  wszel- 

s trów  upow ażniła  M in is te rs tw o  A -  j k ic h  pośrednikcW1 przy czym nad- 
p ro w iz a c ji do w yd an ia  zarządzeń, w yżkę swoich p ro du k tó w  będą m o­
na podstaw ie k tó rych  z dn iem  15 j g li sprzedawać ńa w o lnym  ry n k u  
g ru dn ia  b r wprowadzona zostanie | ty lk o  ci ro ln icy , k tó rzy  w  p ie rw - 
w  ca łym  k r i i u  w o lna  sprzedaż m le s szych dziesięciu dn iach m iesiąca 
ka i  jego w yrobów  oraz d ro b iu  i  odprowadzą przepisane kontyngen- 
Jaj. Sprzedaż odbywać się będzie I ty  do zb io rn ic  państw ow ych i  spół 
bezpośrednio przez producenta d o 1 dzielczych.

Czechosłowacja zw ę s zy ła  uprawę trzciny cukrowej
(br) N a tychm ias t po oswobodze­

n iu  Słowaczyzny P o łudn iow e j, sło­
w ackie  w ładze ro ln icze p rzys tą p iły  
do p róbne j u p ra w y  trz c in y  c u k ro ­
w e j na tem tejszyeb terenach. U prą  
w a ta da ła zadawalające w y n ik i.  
Obecnie przystąp iono do p ianow e j 
up raw y  trz c in y  cukrowej, na w ię k ­
szych pow ierzchn iach, p rzy  czyni 
plan p rze w id u je  uszlachetnienie te j 
wysoce pożytecznej ro ś lin y  oraz w y

hodowanie w łasnego gatunku, Już 
w  przyszłym  ro ku  p lan ta to rzy  s ło ­
waccy dostarczać będą znaczne i lo ­
ści trz c in y  przem ysłow i fe rm e n ta ­
cyjnem u do w yrobu  specjalnego ga 
tun ku  sp iry tusu, nadającego się do 
p ro d u kc ji rum u. T rzc ina  cukrow a 
stanow i poza tym  doskonałą paszę 
dla bydła, zwiększa bow iem  w yd a t 
n ie  m lecznośi k ró w  oraz um o ż liw ia  
szybkie tuczenie n ierogacizny.

lymi wynikami pracy. Ponad 70 
downików pracy wykonuje stale od 20° 
do 400 proc. normy. W  ostatnich dw® 
kwartałach współzawodnictwo pracy ° ' 
beimowało przede wszystkim jakość Pr0 
dukcji, dając w efekcie 90 —  95 proC’ 
wyrobów pierwszego gatunku.

Załoga Zakładów zobowiązała się 
konać roczny plan produkcji do 1 grU 
nia br. Zobowiązanie to wykonane z° 
stało znacznie wcześniej, gdyż do
października br. Roczny plain prodąk

i 9
jk;
Vicii wykonany został w 100 proc 

pierwszej dekadzie października 
wykonano w 130 proc., a w drugie) 
129 proc. Pracownicy Zakładów z0 j  
wiązali się na ostatniej dekadzie P A  
kroczyć roczny plan produkcji o 2“ 
30 proc.

Więcef ceąsly
 ̂ /*fi

Cegielnia Leon III w RydułtoW®^ 
należąca do Rybn. Zjedn. P. W. 
tlała roczny państwowy p!a,n produ ^
już w dniu 8 września br. Plan Pj j  

• • ■ ilo5roczną w Lit*widywał produkcję ____ ^
1.700.000 sztuk cegieł. W  dniu 
osiągnięto cyfrę 1.700.650 szt, '
planowanych 1.700,000 szt.



RZECZPOSPOLITA' I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 205. Sir. !

Z teatrów krakowskich

Farsa •  Mistrzu Piętrzę Pathelin
n -« ir  Młodego Widza w Krakowie 

Hlyslany jest jako scena dla wielkiej 
cz P'Çtoici widzów: dla dzieci przezna 
We°ne są przedstawienia przedpoludnio 
rs f 2 0^Pow'ednim repertuarem, dla do 
WrS ającej młodzieży — popołudnia, i 
m !^2^ 6 Przedstawienia wieczorne dla 
^odych nie tylko wiekiem, ale i świe- 
s Sc3  kontaktu z teatrem, którym 
t ' znajomość literatury teatralnej 
fach kształtować na najlepszych wzo

^Ł>la tych i dla wszystkich innych 
Poczęto sezon przedstawień wieczór 

sjV . wznawiając arcydzieło francu- 
teJ literatury średniowiecznej ano-ni- 
owego autora XV  wieku — farsę o 
lstrzu Piotrze Pathelin, w twórczej 

p '*Pt®cjl Adama Polewki. Historia o 
helinic opiera się na ulubionym mo 

ywie ludowym: wykiwania cwaniaka 
fr Zez prostaczka, czyli tra fił frant na 

anta. M otyw ten powtarza się często 
w bajkach różnych narodów, a zwlasz- 
^Za w bajarzu polskim (oszukanie dia 

a przez pozornego prostaczka, a w 
gruncie rzeczy sprytnego kmiotka, albo 
rzez babę). W  Pathelinie jest łańcuch 

0 Zu®tw, bo mistrz (adwokat) Pathelin 
szukuje kupca, kupiec pasterza, ten 

,as' głupkowaty prostaczek, wyprowa- 
„ Za w pole kutego na cztery nogi M i 
S rża Pathelina.
, prymitywnych, ale jakże soczy- 

. ych skrótach zawarta tu jest satyrr 
ujęciu farsowym. Każdy typ jest 

yntezą. pewnej klasy społecznej, z jej 
0s.konale podpatrzonymi cechami, a 
bonimowy autor kpi sobie z nich 

^zystk ich dość dobrodusznie i rubasz 
lei pobudzając widzów do zdrowego, 

, ?ca le gardło, śmiechu. Podobno Pat

helin byl ulubioną lekturą Rabelaiska 
i Moliere'a. Niewątpliwie też miał 
wpływ na ich twórczość i na kolejne 
etapy rozwojowe teatru nowożytnego. 
M istrz Pathelin jest bowiem pierwszą 
bodaj farsą świecką, etapem następ­
nym po teatrze misteriów religijnych 
wczesnego średniowiecza i stanowi w 
ówczesnej . twórczości pozycję rewolu­
cyjną.

Bywalcy teatralni pamiętają przed­
wojenne przedstawienie Pathelina w 
eksperymentalnym teatrzyku plastyków 
krakowskich „C ricot", który byl rów­
nież na gościnnych występach w W ar­
szawie i zasłynął potem w całej Pol­
sce jako scenka awangardowa. Było to 
pamiętne przedstawienie. Doskonała 
farsa, z całym znakomicie oddanym ko 
lorytem średniowiecza, jędrnością dialo­
gu, naiwnym wdziękiem epoki, świetną 
budową scen i osadzeniem w niej posta 
ci była rewelacją dla smakoszów i wy 
darzeniem . w życiu teatralnym.

Współtwórcą tego wznowionego obec 
nie widowiska jest Adam Polewka, któ 
ry tłumaczył i przystosował Pathelina 
dla widza polskiego, Trzeba było wie] 
kiego znawstwa języka średniowieczne 
go, zarówno polskiego, jak i francuskie 
go, żeby tę rzecz tak znakomicie, ży­
wo i soczyście przetłumaczyć, nie zatra 
cając nic z charakteru i stylu utworu. 
Tłumacz musiał bowiem pokonywać w 
oryginale wielkie trudności dialektów i 
gwar, często zniekształconych, a w ię 
zyku polskim znaleźć odpowiednik, któ 
ry by miał oparcie w języku i skład 
ni średniowiecza, nie będąc przy tym 
martwym, a więc nudnym dla widza 
współczesnego. Udało się to Polewce 
znakomicie — Pathelina słucha się lek

Kto lubi śpif mać, znajdzie luesolą piosenkę

„Balei ¿meszki m orzesilci“
m numerze 43 9 9 Ś 9 M J Ê Æ C Æ & g i â m 66

który ukaże się 24 października Hf. 3683-n
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ko, nie czuje się w tłumaczeniu roboty, 
choć jest ona olbrzymia, co jest wła­
śnie wielką zasługą tłumacza.

Przedstawienie poprzedza prolog (tro 
chę przydługi) Adama Polewki, wpro 
wadza on widza w atmosferę ciemnoty 
i stęchlizny średniowiecza, którą na­
stępnie satyra rozładowuje kpiarstwem 
i humorem. Reżyseria i inscenizacja 
Jerzego iRonard - Bujańskiego dowcipnie 
i z poczuciem stylu wydobyła naiwność 
średniowiecza, humor sytuacyjny, uwy 
pukhla jędrność dialogu i doskonale 
rozwiązała na malutkiej przestrzeni 
sceny zbiorowe, wprowadzając na. dru­
gim planie lalki zamiast tłumu żywych 
ludzi. Lalki te Jerzego Szeskiego były 
bardzo wyraziste i pomysłowe. M istrz 
Pathelin w wykonaniu Jerzego Romard 
Bujańskiego byl pełen temperamentu i 
dynamiki —  mogłoby się zdawać, że 
przeszarżowany, gdyby nie to, że wla 
śnie taka gra pasuje do stylu średnio 
wiecza. Żom  Pathelina, Celina Miedź 
wiecka, grała z humorem i miłym 
umiarem. Edmund Karasiński w roli 
Sukiennika-kupca stworzy! typ bardzo 
dobry i stylowy, a scena, w której Pat 
helin udaję chorobę, odegrana była 
p^zez cala trójkę artystów znakomicie. 
Jieitryk Modrzewski w epizodycznej 
oli Sędziego w miarę podkreśli! ko­

mizm tej postaci, często , występującej 
w różnych sztukach satyrycznych. N a j­
zabawniejszy jednak i wspaniale wyra 
zisty byl Franciszek Delekta jako Pa­
sterz. Zarówno charakteryzacja jak i 
gra były ' doskonale. Muzyka Stefana 
Kisielewskiego bardzo udana — kie­
rownictwo muzyczne w rękach A lfre­
da Mullera —  na wysokości zadania.

Dobrze się stało zatem, że Mistrza 
Pathelina może oglądać, śmiać się i 
zamyślać się nad nim szersza publicz 
r.ość. Wychodząc po tym przedstawie­
niu, ma się satysfakcję jaką daje zaw 
sze poczucie dobrej roboty.

H A N N A  P IE C Z A R K O W S K A

d u m b a d z e  p o p r a w ia
REKO RD Ś W IA T A  N A  52,83 M.

W  R ZU C IE  D Y S K IE M
W RO CŁAW . (Tel. w ł.). D ru g i 

dzień m iędzynarodow ych zawodów 
lekkoa tle tycznych  z udzia łem  do­
skonałych zawodniczek i  zaw odni 
ków  radz ieck ich  zgrom adził na  t r y  
bunach m im o niepogody i  z im na 
ok. 10 tys. w idzów .

L ic z n ie  zgromadzona pu b licz ­
ność w roc ław ska  by ła  św iadk iem  
us tanow ien ia  dwóch now ych  re ­
kordów . Dum badze w  rzuc ie  dy-< 
skiem  p o p ra w iła  re k o rd  św ia ta  u - 
zyskany w  W arszaw ie doskonałym  
w y n ik ie m  52,83 m., a I lia s o w  w  
skoku w zw yż u s ta n o w ił no w y  re ­
k o rd  ZSRR, przechodząc wysokość 
199.5 cm.

Z P o laków  dobrze w yp ad ł S taw ­
czyk, k tó ry  stoczył z K a ra ku low e m  
rów norzędną w a lkę  na 200 m., prze 
g ryw a ją c  o pierś.

Na zakończenie zawodów re k o r 
dzista Z w ią z k u  Radzieckiego w

Spres Sim onie
W  nr 259 z dnia 19.IX. br. nasze­

go .pisma ukazał się wywiad Red. Han 
ny Pieczarkowskiej z dyr. Bronisławem 
Dąbrowskim na temat „Teatrów K ra­
kowskich przed nowym sezonem". Zna 
lazła się w nim pomyłka a mianowicie 
podano, że budżet krakowskich teatrów 
miejskich wynosi 10.000.000— zł., co 
jest niezgodne ze stanem faktycznym. 
Budżet ten bowiem przewiduje na rok 
1948 zl, 141.112.300.— , a na rok 1949 
zt. 143.998.200.—

Ponieważ błędne poinformowanie o wy 
sokości wydatków na kulturę i sztukę 
ze stroną' m. Krakowa mogłoby rzucić 
niesłusznie cień na stosunek Zarządu 
Miasta do spraw artystycznych, a 
szczególnie do Teatrów, dyr. Dąbrów 
ski prosi o zamieszczenie niniejszego 
wyjaśnienia.

C e n t r a l a  Ha n d l o wa  
ia te ia tó w  Budowlanych

pisziicife inspektorów
ze znajomością księgowości. W arunki do omówienia. Podania 

°  wraz z życiorysem kierować należy do Działu Personalnego,
W  wa, Al. Niepodległości 188-b li piętro, pokój nr. 262.

4 W pisano do re jes tru  handlowego Sądu Okręgowego w  G dyn i 14.10. 
Ąk RH B 105 p rzy f irm ie  G dyn ia— A m eryka  L in ie  Żeglugowe, Spółka 

‘W yjna w  G dyn i, u l. Portow a 15- Jan G ło w ę ck i m ia n '" ” " ” ”  
zez M in is tra  Żeglug i zastępcą zarządcy państwowego

W  numerze 43, który ukaże się 23 b. m.

« « ■ R f ł Z ’ 1 ' . # / 1 C # £ £ / 1 ‘ S
znajdziecie nomy ciekawy konkurs z nagrodami.

1. Co Ci się najbardziej podoba w „Przyjacielu“ ?
2. Co jeszcze chciałbyś widzieć w „Przyjacielu“ ? ’

PAŃSTW O W A f a b r y k a

Z w i ą z k ó w  A z o t o w y c h
W  CHORZOW IE

Z A K U P I

każdą ilość  taśm y nao le jow ane j 
szerokości od 15-35 mm. Kr 3678.o

1918

^cy jn a  w  G dyn i, u l. P ortow a 15- Jan G łowe.cki m ianow any został 
zez M in is tra  Żeglug i zastępcą zarządcy państwowego z up raw n ie - 

^ ern do reprezentowania spó łk i akcy jne j, w  zakresie, p rzew idz ianym  
®rt. 369 par. 1 i  2 kodeksu hand low ego z zastosowaniem art, 370 

ar 3 kodeksu handlowego. K r. 3703-1

CENTRALA TEKSTYLIA
BIURO m m iii DETALICZNE«*

za irtMfSns
S. KREŚLARZY z praktyką u; b iurze archi tektonicznym  

1. DEKORATORA okien wystawowych

Zgłoszenia osobiste z podaniem, życiorysem i zaświadczeniem z ostat­
niego miejsca pracy do Wydziału Personalnego Biura Handlu Deta­
licznego, ul. Piotrkowska Nr. 87. Kr 37C4-1

C r o :  CENTRALNE BIURO OBROTU MASZYNAMI Ó T O
FrzsJsIąbisrstws Państwowe

Ogłoszenie o / 8 M a s z y n
Centralne Biuro Obrotu Maszynami w Warszawie, 
ul. Wspólna 35 ogłasza z dniem 10 listopada 1948 r. 
sprzedaż aukcyjną na używane:

Obrabiarki do metali I drzewa 
oraz inne maszyny w ilości 

około SOU sztuk 
zs składu Wrocław
SiczeifiśSy pffldaje Biuletyn Mr, 2

Fn ' p’arze Biuletynu do obejrzenia w najbliższej placówce 
Izby Przemysłowo Handlowej, lub Izby Rzemieślnicze).

Oddzielne egzemplarze wysyła C.B.O.M. po nadesłaniu zł. 500.— 
w znaczkach pocztowych.

POSZUKUJEMY

T A Ś M Y
TUSZOWEJ
do zegarów kontrolnych 
o wym. szer. 30 mm. 
długość 7 mtr., kolor 
czarny lub granat, 

j Zgłoszenia kierować doHutyLud- 
| Wików w Kielcach. K 3202-1

Olejarnia fil gTEtlA» 
i wytwórnia pokostów y W Ł U n n
Warszawa, ul. Grzybowska 63/65
POLECA:

Olej lniany i pokost naturalny 
gwarantowany oraz kity 

Ceny niskie. Kr 3673-0

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

Do sprzedania kasa pancerna — 
dw ud rzw iow a. F irm a  O stw owski, 
Łódź, P io trko w ska  55. K r .  3689-0

</c«ftg/PE]>|-u

skoku o tyczce —  OzOlin, podaro­
w a ł swoją tyczkę, na k tó re j osią­
gał reko rdow e w y n ik i,  p rzedstaw i 
c ie lo w i m łode j generacji po lsk ie j 
— M ałeckiem u, życząc m u  ja k  na j 
lepszych w y n ik ó w . Ten p rzy ja c ie l­
sk i gest Ozolina, p rzy ję ła  p u b licz ­
ność d łu g o trw a ły m i oklaskam i.

R ekordz is tka  św ia ta  Dumbadze 
oraz no w y  reko rdz is ta  ZSRR —• 
I lia s o w  o trzym a li, po uzyskan iu  
swoich w y n ik ó w  w ie le  k w ia tó w .

B. c iekaw ą w a lkę  stoczyła Nowa 
kow a w  skoku w  dal, ale m im o  a -  
zyskan ia dobrego re z u lta tu  —  5,22 
m. przegra ła  z C zudiną —  5,45 i  
W asiliew ą — 5,41.

Z  pozostałych w y n ik ó w  w y ró ż ­
n ić  na leży rz u t oszczepem C zud i- 
ny  —  44,11 m. oraz skok o tycze# 
O zolina 4 m.

Z A K O Ń C Z E N IE
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H
M IS TR ZO S TW  P O LS K I 

W  SZERM IERCE
W RO CŁAW . (Tel. w ł.). M iędzy­

narodow e m is trzostw a P o lsk i w  
szermierce, zakończyły się w a lk a m i 
szablistów.

F a w o ry t m is trzo s tw  W ęgier m u ­
s ia ł w ycofać się z dalszych w a lk  
z powodu k o n tu z ji. Do e lim in a c ji 
stanęło 36 szerm ierzy. T y tu ł m i­
s trzów ;*;! zdobył W ęgier K ova ts  
odnosząc 6 zw yc ięs tw  i  jedną po­
rażkę z P o lak iem  Sobikiem , k tó ­
r y  za ją ł d ru g ie  m iejsce, m a jąc  5 
zwycięstw , 3) T i l ly  (W ęgry) —  5 
zwyc., 4) D o bro w o lsk i (P) —  4
zwyc., 5) L ‘A rn ie  (W) —  4 zwyc., 6) 
S kíva  (CSR) —  3 zwyc., 7) W ó jc ik  
(P) — 2 zwyc.

B IE R N A T  W Y G R Y W A  B IE G  
„R O B O T N IK A “

W n iedzie lę  na u licach  Warsza­
w y odby ł się doroczny bieg o p u ­
char re d a kc ji „R o b o tn ika “ . Trasa 
w ynos iła  ok. 4.200 m.

B ie rn a t (W -w a) po p ierw szym  
k ilom e trze  wyszedł na czoło ' w y ­
g ryw a ją c  b ieg w  bardzo ła dn ym  
Stylu z przewagą ok. 80 (m . B a r­
dz ie j zacięta w a lka  toczyła się o 
dalsze m iejsca, gdzie podkreś lić  na 
leży doskonałą postawę ' biegaczy 
Z M P  i zespołów lu dow ych  ZSCh.

W y n ik i techniczne b iegu: 1) B ie r  
na t (W is ła  K ra kó w ) —  12:57.6 m in ., 
2) Skrzypczak (Legia W -wa) —  
13:10,8, 3) W ie rk ie w ic z  (W arta —  
łPozn.) —  13:11,0, 4) Zubezyńskl
(Legia W -w a) —  13:12,0. 5) Cza j­
kow sk i (Sam orządow iec W -w a) —  
13:14,4 m in ., 6) Józefow icz (ZZ Cu 
k ro w n ikó w ), 7) B a je r (Samorządo 
w iec  W -wa).

P ierw sze m ie jsce w  k la s y fik a ­
c ji zespołowej i  puchar przechod­
n i re d a k c ji „R o b o tn ika “  zdobył 
Z M P  (W arszawa) —  7551 pk t., 2) 
Lu d o w y  Zespół S po rtow y ZSCh. —  
3640 pkt., 3) S łużba Polsce (W ar­
szawa) —  2711 pkt., 4) Samorządo­
w iec  (W arszawa) —  1154 pk t.

P ie rw szym  zaw odn ik iem  b y ł B a­
ran  z W arszawy (19-ty w  ogólnej 
k la s y fik a c ji) . _______________

Wyścigi konne
W Y N IK I G O N ITW  
N IE D ZIE LN Y C H

Gon. I ,  dyst. 2.400 m„ nagr. 80.000 zł.: 
1) Gadir, 2) Ohag.

Tot.: 600: porz. 1.520.
Gon. I I ,  dyst. 2.200 m„ nagr. 70.000 zł.: 

1) Lume, 2) Broń.
Tot.: 360: ir .  330. 420; porz. 960.
Gon. I I I ,  dyst. 1.200 m., nagr. 150,000 

zł.: 1) Efeb, 2) Rymanów.
Tot.: 690; ir .  300 , 300; porz. 900.
Gon. IV , dyst. 1.300 m., „C ritérium “ 

300.000 zł.; 1) Turysta, 2) Brześć, 3) Stru­
mień.

Tot. 330; porz. 360.
Gon. V, dyst. 2400 'm., nagr. „V illa r- 

sa‘‘ 200.000 zł.: 1) Salut, 2) Eloge, 3) San- 
1:3 Cruz

Tot.: 1.200; I r .  570, »10, 1410; porz. 3.810.
Gon. V I, dyst. 2.400 m „ nagr. 60.000 

zł.: 1) Film , 2) Gawor.
Tot. 660 ir .  330, 330; porz. 990.

Gon. V II ,  dyst. 1.200 m., nagr. 200.000 
zł.: 1) Pułtusk, 2) Sanok.

Tot.: 570; porz. 930.
Gon. V I I I ,  dyst. 1.800 m., nagr. 60.000 

zł.: 1) Cesar, 2) Chorążanka. 3) B rzytw a.
Tot.: 600; ir .  450, 840 . 570.
Gon. IX , dyst. 1.600 m „ nagr. 50.000 

zł.: 1) Sumerhay, 2) Fidelitas.
Trip le: Lume, Efeb, Turysta 1.140."
Efeb, Turysta, Salut 3.810.
Turysta. Salut, Film  3,360.
Salut, F ilm , Pułtusk ¡>.070.
Film , Pułtusk, Cesar 4.440,
Pułtusk, Cesar . '
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m m m s
...ŻE W Ł A D Z E ’ P O R Z Ą D K O W E  

W A R S Z A W Y  p o w in n y  się bardzo 
szybko zainteresować stanem ryn ie n  
w e  w szystk ich  n iem a l fro n to w ych  ka 
m ien icach. Z b liża  się pora c iąg ­
ły c h  deszczów, a ty m  sam ym  miesz 
kań cy  s to licy  na rażen i są (podob­
n ie  ja k  i obyw a te le  G ró jca  czy 
Parezew ia) na stałe wpadanie pod 
p ryszn ice  z dz iu ra w ych  ryn ien . Od 
•tej p la g i n ie  je s t zresztą w o lna  i  
sama p ryn cyp a ln a  M arsza łkow ­
ska, gdzie pod m u ra m i dom ów 
prze jść n ie  sposób podczas deszczu. 
Jedyn ie  ty lk o  N  Ś w ia t ja ko  zupeł 
n ie  „n o w a “  u lic a  n ie  c ie rp i na „p ry  
szn icom anię“ .

...ZE PONOĆ L IG A  K O B IE T  n ie  
'bardzo w ie, co m a zrob ić  z ty lom a 
ła d n y m i k ioskam i, k tó re  poustaw ia 
no  na rogach i o b fic ie  zaopatrzono 
w  w ody m inera lne . Tymczasem 
wsiród zagrożonych bezrobociem  
p facow n iczek  tych  k io skó w  la n ­
su je  się p ro je k t u ru cho m ien ia  w  
z im ie  sprzedaży... gorących k ie łb a ­
sek z k a w a łk ie m  chieba. I  chociaż 
sprzedaż og ran iczy ła by  się ty lk o  do 
czterech d n i w  tygo dn iu , to jednak 
p ro je k t je s t chyba zupełn ie do rze 
czy i  zasługuje na poparcie.

Aleja na Skarpie rzeka na podjecie prac
Więcej zieleni nie zaszkodzi Warszawie

S praw a pow iększenia obszaru te 
ren ów  z ie lonych  W arszaw y n ie  na ­
leży b y n a jm n ie j do spraw  n a jm n ie j 
szej w a g i w  od bu do w yw u jącym  się 
m ieście, an i też do sp raw  ła tw ych  
do zrea lizow ania . Gęsto zabudowa­
ne śródm ieście  W arszawy, poza 
is tn ie ją cym  pasem ogrodów  w zd łuż 
A l. U jazdow sk ich  i  A l. S ta lina , p ra  
w ie  w yk lucza  m ożliw ość u tw o rze ­
n ia  ja k ichś  now ych pa rkó w  lub  
w iększych zie leńców. Ilość ich w  
t£ j części m iasta, w  stosunku do 
okresu przedw ojennego, na w e t zma 
la ła  przez lik w id a c ję  O grcdu Porno 
logicznego p rzy  u l. N ow ogrodzk ie j. 
Jedyną w ięc m ożliw ością  przyspo­
rzen ia  te renów  zie lonych śródm ieś 
c iu  jes t w yzyskan ie  n iezabudow a­
nych lu b  m ało  zabudowanych te ­
ren ów  t. zw. ska rp y  w arszaw sk ie j.

M yś l u tw o rze n ia  je dn e j w ie lk ie j 
©lei spacerowo -  ogrodow e j na 
w schodn im  k ra ń cu  płaskowzgórza 
w arszaw skiego rzucona została już 
przed w o jn ą  przez p rezydenta  S ta­
rzyńskiego. P lan  b y ł do k ła dn ie  o - 
p racow any i  obe jm ow a ł w ąsk i, ale

Spór o kościół św. Aleksandra trwa
1  mm? Elą wnlq

Od trzech la t  sto ją  na PI. Trzech | ra, p a ra fia  natomiast się n ie  zga
K rz y ż y  sm utne szczątki znanego 
w arszaw skiego kościo ła  Św. A le k ­
sandra. W  podziem iach jego odpra 
w ia  s ię  sta lę  nabożeństwa, ale lo ­
sem r u in  na górze n ik t  się n ie  zaj 
m uje . K łó tn ie  trw a ją  od dw óch la t. 
U rb a n iśc i c h c ie li (n ie  bez słusznoś-

*Z _ >

c i) zm n ie jszyć ro z m ia ry  p rzedw o­
jennego kośc io ła  do jego p ie rw o ­
w zoru , w zn iesionego przez A ig n e -

dza na to, bo chcia ła  pom ieścić w  
koście le  w szys tk ich  swych pa ra ­
fia n . A  m a ły  kośc ió łek  a ignerow sk i 
n ie  po do ła łby  tem u zadaniu.

P róbow ano szukać zgody. U rb a ­
n iśc i w yzn a czy li m ie jsce na ty łach  
ka m ie n icy  Haberbuseha, 150 m. od 
ru in  kościo ła , na budowę w ie lk ie j,  
w ła ś c iw e j ś w ią ty n i z  ty m  jednak, 
żeby pozostaw ić m a ły  kośc ió łek  na 
Placu. F a ra fia  się m ia ła  na to  zgo­
dzić. Tymczasem, przed k ilk o m a  
m iesiącam i, p o ja w iły  się n iedorze 
czne p ro je k ty  bu dow y w ie lk ieg o , 
nowoczesnego kościo ła  obok aigne- 
row skiego, na ty m  sam ym  placu. 
Ponoć p ro je k ty  te „od p a d ły  w  przed 
b iegach“  —  ja k  m ów ią  sportowcy.

M ia n o  w ię c  w ró c ić  do koncepcji 
dw óch oddz ie lnych  kościo łów , Ale  
cd tego czasu minęło pół roku. 
K ry je  sie ju ż  ty n k ie m  corazz!ow s- 
ką  „s todo łę “ , w ykończa się M in . 
P rzem ysłu, kończy się odbudowa 
przed łużen ia  Ż u ra w ie j, będzie się 
rozb ie ra ło  r u in y  k in a  „N apo leon“  i 
może skończy się wreszcie odbudo 
wę In s ty tu tu  G łuchon iem ych i  O- 
c iem n ia łych . S łowem  ca ły  Plac 
Trzech K rz y ż y  odbudow uje  się. Z 
je d n ym  ty lk o  w y ją tk ie m : kośció ł 
Sw. A le ksan d ra  da le j sto i w  ru in ie , 
a ru in a  ta  co dz ień  ba rd z ie j się roz  
sypuje. Pogódźcie się panow ie , bo 
nieboszczyk A ig n e r w  grob ie  się 
przewraca. (ms)

B iz iś  WXŚOSiCQi
Wysławi

M U Z E U M  NARODOW E: Wystawa
Książki Radzieckiej i  pokaz malarstwa 
rosyjskiego. Zb iory  stałe: m alarstwo  
polskie, obce i  sztuka gotycka. Muzeum  
otw arte codziennie godz. 10—15 w  sobotę, 
niedziele i  święta godz. 10—19. W ponie­
działki Muzeum  zam knięte.

M U ZEU M  W OJSKA PÓ l.SK lEG O : W y­
stawa poświęcona 5-letniej rocznicy 
„B itw y  pod Lenino“ .

Wystawa G ra fik i i  Rysunków Zofii 
Horodyńskiej-W aśkowskiej w  Stowarzy­
szeniu A rchitektów  R.P. (ul. Młodzieży 
Jugosłowiańskiej 1-2-3-4).

Tenisy
TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): godz. 14 

i ,W ilk i i  Owce“ .
TEATR R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkow­

ska 8): o godz. 15.30 „Żabusia“ , o godz. 
mn ,.Szelmostwa Scapina "

19PLACÓ W KA (Królewska 13): godz, 
„K rw aw e Gody“ ,

TE A TR  M A Ł Y  (Marszałkowska 81): o 
godz. 19 „Podróż Pana Perrichon“ .

TE A TR  P O W SZEC H N J (Zamojskiego 
20): o godz. 19 „Faryzeusze 1 grzesznik 
Czyli Dama z W inogronami“ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): o godz. 
19 „Porwanie Sabinek“ , ostatnie dni. 
15 i  19 „Porwanie Sabinek“ , ostatnie dni.

TE A TR  K L A S Y C Z N Y  (Mokotowska 13): 
o godz. 15.30 i 19 „Seans“ N. Cowarda.

GOMiOEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Pow rót“ .
TEA TR  D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA) 
chwilowo teatr nieczynny.

W RÓBELEK W A RSZAW SK I fZygmun- 
towska 8): rewia p. t. „Konferencja  
O N Z“ , pocz. 17.15 i 19.15, niedziele i  
święta 15, 17.15 i 19.15.

CYRK (PI. Starynkiewlcza) o godz. 
19.30 atrakcyjny program z udziałem  
Din - Dona.

P A L L A D IU M  (Złota 7/S): „Aleksander 
N ew ski“ , pocz. 12.30, 14.45, 19.15, 22.30.
Zw . Zaw . 17.

P O LO N IA  (Marszałkowska 56): „Pod­
rzu te k“ , pocz. 13, 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17.

STYLOW Y (Marszałkowska 112): „P rze­
czucie“ , pocz. 13, 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17.

A K TU A LN O Ś C I N r. i  (MarszałKOW Ska 
112): N ow y program nr. 47, pocz. seansu 
o godz. 11.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „A le­
ksander N ew ski“ , pocz. 12.30, 14.30, 16.30, 
20.30. Zw . Zaw . 18.30.

TĘC ZA  (Suzina 4): „A dm irał N ach i­
m ow “, pocz. 15.30 i  20.30. Zw . Zaw. 18.

K * n n
(ATLANTIC  (CKmielna 33): „Narzeczo­

na z  T u rkm en ii“,  pocz. 13, 15, 17 i  21, 
gW. gaw4 19,

W  d n iu  26 bm . (w to re k ) us łyszym y 
m . in . następu jące  audyc je :

12.04 W ia d  p o łu d n .; 12.20 M uz. roz­
ry w k o w a ; 12.45 A ud. d la  w s i; 15.30 
I I I  K onc. d la  dz iec i; 15.50 M uz. po- 
pu l. z p ły t ;  16.00 Dz. popo łudn .; 16.30 
„Z ie lo n y  k u fe re k “  słuch, d la  m łodz ie ­
ży ; 17.00 K onc . popu l.: 17.45 A ud . T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł k o łn ie rza ; 17.50 
„N a g le  ś w ia tło  zgasło“ , poe.; 18.00 
L e k c ja  ie zyka  ro sy jsk ie g o ; 18.15 „G ó r 
n iczy  s ta n  n iech  ży je  n am “ ; 19.00 
K onc. K ra k o w s k ie j' O rk . P .R .; 19.40 
•W szechnica R a d io w a ; 20.00 Dz. w iecz.
20.45 uz. z p ły t ;  21.00 Serg iusz P ro ­
k o f ie w — K a n ta ta  sym f, „A le ksa n d e r 
N ie w s k i“  aud. s łow no-m uz.; 21,50 
G rieg  —• M in ia tu ry  f o r t . : 22.10 „M o ­
za ika  m uz ."; 22.30 O sta t. w ia d .; 23.10 
M uz. taneczna z p ły t :  23.30 H ym n . .

W A R S Z A W A  I I
17.15 B ra h m s : S onata  N r . 2 op. 120 

n a  k la rn e t i  fo r t . ;  17.30 „T rzyd z ie śc i 
la t  w  T ea trze  A r ty s ty c z n y m “ , pog.;
17.45 K w a d ra n s  p iosenek ro sy is k ic h  
i  ra d z ie ck ich ; 18.00 Dz. popo łudn .; 
18.15 M uz. z p łv t :  18.35 M uz. le k k a :
19.00 „Ż yc ie  w  C y ta d e li“ , s łuch .; 20.00 
Dz. w iecz.; 21.00 F ra n c ja  p rzem aw ia  
do P o ls k i; 21.35 M uz. taneczna z p ły t ;
22.00 „P o d ró ż  do Z ie m i Ś w ię te j“  V I  
fra g m . poem atu  J u liu sza  S łow ack ie ­
go; 22.15 U tw o ry  w io loncze low e; 22.35

1. Popul- u tw o ry  "na skrzypce i  fo r t.;
-- ',22-!-------¡.53 Hymn,

d łu g i pas k raw ęd z i skarpy, od te re  
nów  F rasca ti aż po u l. Bartosze­
w icza. Na te ren ie  F rasca ti w y b ru ­
kow ano część p rzyszłe j A le i na 
S ka rp ie  aż do w ąwozu ul. K s iążę­
cej, nad k tó rą  m ia ł zostać p rzerzu­
cony most. U l. Bartoszew icza —  
pó łnocny  k ran ie c  A le i —  została 
rów n ież  urządzona i  zabudowana 
od s tro n y  zachodnie j. W ybuch w o j­
ny  p rz e rw a ł dalsze prace i zagad­
n ien ie  skarpy stołecznej na d ług ie  
la ta  poszło w  zapomnienie. Dziś 
staje się na now o aktua lne  i w ra ­
ca do życia , ale w  nieco zm o d y fi­
kow anej fo rm ie . Łączy się bow iem  
ze sprawą uporządkow an ia  i roz­
szerzenia ogrodu sejm owego i  po­
łączenia pasa ogrodów  ciągnących 
się w zd łuż A le i U jazdow sk ich  i 
A l. S ta lina .

Obecna koncepcja A le i na S kar 
p ie  obe jm u je  pas ska rpow y od B e l 
w ederu po u l. Bartoszew icza. W 
sk ład te j A le i w e jść w ięc  m a ją  za­
rów no  Ł a z ie nk i, ja k  1 P a rk  U ja z ­
dow sk i p rz y  jednoczesnym  n ied ok­
ładnym  sprecyzow aniu w  tym  p la  
n ie  r o l i  O grodu Botanicznego, k tó ­
r y  m usi (ze w zg lędu na  sw ó j cha­
ra k te r)  pozostać nada l terenem  
zam kn ię tym . P rze w id u je  się na to ­
m ia s t uporządkow an ie  te ren u  byłe  
go  ̂ szp ita la  U jazdow skiego (t. zw. 
G órny  U jazdów ) z jednoczesnym  
przerzuceniem  m ostku  nad u l. A g r i 
k o li do Łazienek. Rozszerzony te­
re n  ogrodu sejm owego zostanie 
ró w n ie ż  w łączony do tego pasa zie 
le n i a nad u l. Książęcą pow stan ie

zeum  W ojska, skąd „przeszkoczy“ 
przez A le je  S iko rsk iego  i  przebieg 
n ie  obok u l. S m olnej przez dawne 
ogrody szp ita la  Czerwonego K rz y ­
ża, ogród p rzy  pałacu Z am ojsk ich  
(u końca u l. Foksal), ogrody zamy 
ka jące u l. Szczyglą m ostem  ponad 
Tam ką do ul. Bartoszew icza. Ce­
lem  te j całej trasy jes t n ie  ty lk o  
s tw orzen ie  pasa z ie len i zam yka ją ­
cego skarpę stołeczną, a le  ró w n o ­
cześnie odsłonięcie te j ska rp y  przez 
zn ies ien ie  is tn ie ją cych  tu  zburzo­
nych  dom ów  i liczn ych  a szpetnycn 
pa rkanów . Z ukończeniem  pudow y 
A l. na S ka rp ie  W arszawa uzyska­
ła b y  na jp iękn ie jszą  a le ję  spacero­
w ą  z w id o k ie m  na W is łę  i p rask ie  
n iz in y .

Całe to przedsięw zięcie  je s t dziś 
ła tw ie jsze  do w yko na n ia , n iż  przed 
w ojną. Ła tw ie jsze  dlatego, iż wszy 
s tk ie  g ru n ta  m ie jsk ie  są obecnie 
w łasnością g m in y  i  odpada kon iecz 
ność ich w y k u p y w a n ia  z rą k  k o r ­
nych  w ła śc ic ie li, ła tw ie jsze  d la te ­
go, iż szereg szpetnych dom ków , 
sto jących na l i n i i  p rzyszłe j A le i, u -  
leg ło  kom p le tnem u zniszczeniu w  
la tach w o jny .

S praw a n ie  w yszła  do te j p o ry  
poza ra m y  p lanow ania . O stateczny 
głos na leży do BO S-u, n ie  mogąr 
cego się zdobyć do te j p o ry  na o - 
Stateczne uzgodnienie p lan ów  ska r 
py  w a rszaw sk ie j. Szkoda iż  w  ten 
sposób na ro d z in y  A le i na  S karp ie  
odsuwane są do nieokreślonego te r  
m'.nu, ponieważ n ie  je s t to  dziś an i 
zby t kosztowne, an i w ym agające

MEGJ&K

jfcik wystawiać?

p ro je k to w a n y  ju ż  przed w o jn ą  rno w yko n a n ia  ja k ich ś  specja ln ie  t ru d  
stek. D a le j, w  k ie ru n k u  pó łnocnym , nych ro b ó t Na swą A le ję  na S ka r- 
A le ja  na S ka rp ie  pob iegn ie  starą, 1 p ie  czeka W arszawa p ra w ie  że od 
p ro je k to w an ą  trasą: te renem  by łe  la t  15. Niechże się w reszcie  doczeka, 
go szp ita la  św. Łazarza, ty ła m i M u - (W)

inauguracyjne zebranie Zw. Ak. M. P.

Wczoraj rano dzwonił Zyzio o posA' 
dę dla szwagra:

—  M iły  chłopak —  powiedział **— 
soły i w ogóle cztery ręce. Chciałby, 
pracować na poczcie. Może stemplowi 
listy, czy coś takiego. Jakbyś miał )<*' 
kies możliwości, to pomysł...

Zaraz więc zacząłem się przepyPT 
wać o posadę. .

—  Świetnie się składa —  uciesif' 
się Dyonizy —  mam posadkę dla sztd 
gra 'Zyzia. W  tym urzędzie, gdzie Pra 
cuje Miecio, jest wolny etat referenta 
statystycznego. Żadne kwalifikacje, ^  
się rozumieć, nie są potrzebne. Miecio 
chętnie zrobi Zyziowi małą grzecznos

1 zrobił. Ale okazało się, że zupo ' 
nie zbytecznie. Tło szwagierek życzy s° 
bie pracować tylko <i  wyłącznie tit 
poczcie. Mięcia urząd go nie urządzi 
Szwagierek jest malarzem, członkiej11, 
Związku 'Plastyków, i chciałby gdzi(S 
wystawiać swoje ¡prace. Pytko, że <f 
przeciwieństwie do Związku PracowW' 
ków Pocztowych Związek Plastyko11’ 
nie ma możliwości urządzenia wystaup 
malarskiej.

—  D l a mnie jedyna możliwość 1° 
praca na poczcie —  powiedział szwa- 
gier Zyzia. —  Jak nie dostanę prąd  
na poczcie, to do końca życia peumo 
niczego nie wystawię, bo nie maM 
gdzie. A. pocztowcy opiekują się swoi^f 
artystami.

Obiecałem mu w miarę możności P° 
móc. Ale nie bardzo Wiem jak, bo niko 
go z pocztowców nie znam. Może kto* 
z Ministerstwa Xułtu ry i Sztuki 
znajomości na poczcie i  chciałby u ti' 
twić szwagrowi Zyzia zrealizowanie le 
go marzeni1

Niechaj sobie szwagierek ivystawi!
Tło dotychczas wystawiali jego 

wiatru.
M E G A N

nu Uniwersytecie Wassiawskim
W  d n iu  24 bm. odbyło  się w  de m io k ie j M łodz ieży P o lsk ie j 

gm achu U n iw e rsy te tu  W arszaw - i H a rd t.
skiego zebran ie in au gura cy jn e  Zw . Z eb ra n i w y s ła li depeszę z życzę 
A k a d e m ic k ie j M łodz ieży P o lsk ie j, n ia iffii do s tuden tów  rad z ie ck ich  z 

Po odśp iew an iu  przez zebranych ! o ka z ji 30-lecia dz ia ła lnośc i Kom so 
hym n u  Ś w ia tow e j F ederac ji M ło - molu.
dzieży D em okra tyczne j, re fe ra t po 
lity c z n y  w y g ło s ił przew odniczący 
Zarządu O kręgowego Z w ią z k u  A ka

Z akończy ły  uroczystość pop isy  
zespołu artys tycznego s tuden tów  
U.W.

Z żałobnej ka rty

Zss 50 la! pracy ¡ntysSycznej
Al. Sebiszewski udekorowany orderem Odrodzenia Polski

D n ia  24 bm. o d b y ł się w  Teatrze 
P o lsk im  uroczys ty  obchód 50-lecia 
p racy  a rtys tyczne j w yb itne go  ba le t 
m istrza, b. d y re k to ra  ba le tu  O pery 
W arszaw skie j —  A leksandra  S ob i- 
szewskiego.

W id o w n ię  te a tru  zap e łn iła  p u ­
bliczność do osta tn iego  m iejsca.

Po p ierw sze j części koncertu , 
k tó rą  zakończył m azur, odtańczony 
przez ju b ila ta , p rz e m ó w ił m in . Ste

W  p ro g ra m ie  kon ce rtu  ju b ile u ­
szowego w z ię li ud z ia ł n a jw y b itn ie j 
si a rtyśc i z Z e lw erow iczem , W yrzy 
kow sk im , Lub ieńską , G ranow sk im  
i  M ossakow skim  na czele.

W okowach gruzu popłynie Wisła

K rzyżem  K a w a le rs k im  O rde ru  Po brzegu, obok m ostu  P o n ia to w sk ie - 
lo n ia  R estitu ta . ‘ go. P on iew aż na terenach niedosz

Fundamenty coraz głębsze
Stnnie na m d i Urmk ffarodawy

Z a w yso k im  pa rkan em  na PI. Na j dziewać s ię  należy, że je ś li pogoda 
poleana rozpoczęto przed n i e d a w ..........................

zwala się gruz w  ten sposób, że <c°' 
dz ienn ie  pewna ilość k o ry ta  
zasypana. Od m iesiąca ju ż  k ie ru j 
się tu ta j sam ochody i  w  oczach 
p ro s tu  zm niejsza s ię  rozlew!®^ 
w o dy p rzy  brzegu. O czyw iście z’* ’*' 
zenie k o ry ta  W is ły  z je dn e j 
s trony  i  w  je dn ym  m ie jscu  do ń 1'  
czego n ie  doprow adzi. N a przys®!y

n y m  czasem budowę o lb rzym iego  
gm achu N arodow ego B anku  P o l­
skiego. T eren  b y ł oczyszczony w  
ru in  jeszcze w  zeszłym  roku , n ie ­
daw no go s ta ran n ie  ogrodzono, 
w zn ies iono  k i lk a  ba raków  ad m in i­
s tracy jn ych  i  rozpoczęto w łaśc iw e  
robo ty . N a raz ie  jeszcze po legają 
one na ko p a n iu  g łębok ich  do łó w  
pod fundam enty .

K ie ro w n ic tw o  bu dow y znalazło 
się w  dość szczęśliwym  położeniu, 
n a tra f ia ją c  na bardzo poda tny 
g ru n t d la  kopan ia  maszynowego. 
P rzy  budow ie W spólnego Domu 
P a r t i i  Robotn iczych i  p rzy  w zno­
szeniu w ie lk ie g o  gm achu dom ów  
tow a row ych  p rz y  B ra c k ie j k ie ró w  
n ic tw a  ro b ó t „skazane“  zosta ły na 
pracę k ilo fe m , gdyż tw arda , .n ie ­
m a l ska lis ta  z iem ia  u n ie m o ż liw ia  
użycie maszyny.

Na PI. Napoleona na tom ias t zie­
m ia  je s t odpow iedn io m iękka, to 
też przez ca ły  dz ień p ra cu ją  przy 
w ykopach w ie lk ie  m echaniczne ko 
paczki, k tó re  ła d u ją  zibędną z iem ię 
na podstawiane ¡sas&achody« Spo-

będzie ró w n ie  w zględna, ja k  f  gle ! ro k  zapow iada się zw a len ie  
ba, to  może jeszcze przed począt- i zów w zd łuż  całego n ie m a l w y b rze  ̂
k ie m  z im y  uda się ro b o tn ik o m  i ża, ażeby w  ten sposób z m n ie js ^  
„w y jś ć  z z ie m i“ , c zy li skończyć be I szerokość k o ry ta  W is ły  do 250—3̂  
tonow an ie  fundam entów . P rz y n a j- j m e tró w  i  tym  sam ym  zm usić woń 
m n ie j na pew nym  od c inku  roz ieg - do pog łęb ien ia  sobie łożyska 0 
lego b u dyn ku  j  jego w ie lu  skrzyde ł, i k i lk u  m etrów .

1 pccaągów ziemi z Marszałkowskiej
usuwali; dziennie junacy

Za tydz ień  ju ż  p rzerw ane zostaną | Tym czasem  ju na cy  na M ars2®
robo ty  rozb ió rkow e p rzy  • poszerza 
n iu  M arsza łkow sk ie j. 30 paźdz iern i 
ka  kończy się tu rn u s  jes ienny  ju ­
naków  „S łużby  Polsce“  i ty m  sa­
m ym  „B e to n  -  S ta l“  zostanie poz­
baw iony  rą k  roboczych. Przez w ie  
le  m iesięcy na ca łym  ty m  te ren ie  
odbywać się będą ty lk o  ro b o ty  p rzy  
gotowawcze, ażeby ¡nowym ju n a ­
kom  w  p rzysz łym  ro k u  dać od ra ­
zu pracę do rę k i.

K ie ro w n ic tw o  f ir m y  spodziewa 
się je dn ak  z a tru d n ić  pewną ilość 
na jem nych ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a li 
fikow am ych ró w n ie ż  i  w  zim ie, jeś 
l i  ty lk o  pozw olą na to  w a ru n k i a't- 
mosfeiyczne " :

k o w s k ie j zaczynają sw ó j ’ tego ff■od'
n y  „ f in is z “ . O b ja w ia  s ię  om z f t ięk'

szeńiem  tem pa p ra cy  i  tym
lepszym i w y n ik a m i. T ys iąc  stu 
dych chłopców, z k tó ry c h  
p racu je  na M arsza łkow sk ie j , 
pięć godz in  dziennie, ładu je  
c iągu d n ia  roboczego 6 do 7 
g ich poc iągów  z gruzem  na "S: 
liw ice ', podczas gdy jeszcze ru e .
no ilość pociągów  dziennie i§óedz lła  ty lk o  do p ięc iu . OczyvGs ;£1 
w ie le  jeszcze zostało do zrobto11.^  
ale „B e ton  - S ta l“  s p o d z ie w a *^  
dużo m nie jszych  w y n ik ó w  W 
tego półrocza.

Zpn prof. Eug. Stawskiego
Z m a rł w  W arszaw ie, przeżywszy 

71 la t  w y b itn y  kom pozy to r i pe­
dagog m uzyczny p ro f. Eugeniusz 
M o ra w sk i b. re k to r  K onserw ato ­
r iu m  W arszawskiego.

Tygodnik dla młodzieży 
Cena 20 zł. Prenumerata mieś. 70 d- 
Konto P. K. O. 1-8001 Kr 3552 0

, . P ie rw szą jaskó łką , k tó ra  zapow ia  , łe j w y s ta w y  n ie  m a ju ż  z b y t wie^®
ta n  D ybow ski, podkreś la jąc  zasłu ; da b lis k ie  ju ż  uregu low an ie  k o ry -  m ie jsca na g ruz z dom ów  w arsza ^ 
g i a rtys tyczne  ju b ila ta  i udeko ro- ta  W is ły , jest nowe zsypisko g ruzu  | skich, sk ie row ano sam ochody i  
w a ł go w  im ie n iu  P rezydenta R.P. | p rz y  p rzys ta n i Z M P  na p ra s k im  i m a ń k i na  sam brzeg rz e k i i t u t ^
R Y17'tr'7Am  TY.OitttoI A .. J TA _ 1 . . . .  i i _ * _ . —


